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Przemówienie Wodza Naczelnego na uroczystościach wileńskich
/W IL N O . Odbyła się w W ib 

wie podniosła uroczystość po* 
święcenia i przekazania pułkom 
artylerii w Wilnie 7 sztandarów, 
ufundowanych przez społeczeń* 
stwo woj. wileńskiego. Na po* 
Wyższe uroczystości przybył ra* 
no z Warszawy do W^lna P. 
Marszałek Smigły*Rydz.

Druga uroczystość związana 
z pobytem p. Marszałka Śmigłe* 
go * Rydza w Wilnie odbyła się 
w pałacu reprezentacyjnym, 
gdzie wojewoda wileński p. Bo* 
ciański w imieniu 96 gmin wiej* 
skich i 15 miejskich Ziemi Wi* 
leńskiej, w obecności reprezen* 
tantów tych gmin, wręczył dyp* 
lom nadania obywatelstwa ho* 
norowego tych ziem P. Marszał* 
kowi Śmigłemu * Rydzowi, pod* 
kreślając, iż nadanie obywatel* 
stwa honorowego tych ziem P. 
Marszałkowi symbolizuje gorą* 
co oddane i bijące dla Marszał* 
ka i dla Polski serca obywateli, 
którzy gotowi są w każdej chwi* 
u stanąć na zew Marszałka.

Przy tej okazji P. Marszałek 
Wygłosił następujące przemó* 
wienie:

„Panie W ojewodo, Szanow* 
ni Państwo.

W  słowach, które tu przed 
chwilą usłyszałem, napomknię* 
to o wojnie. Padły nazwiska 
wieikich wodzów, związanych 
* przeszłością Wileńszczyzny. 
Stanęło przed nami wspomnie* 
nie ostatniej wojny, w której i 
ja brałem udział. Ten temat wo 
Jenny, żołnierski, podejmuję, 
Bdyi sądzę, że jest on istotnym 
tUotywem w tej chwili, którą 
dano mi dziś wśród panów 
przeżyć.

Tak się złożyło, że trzy 
czwarte wojny polskiej spędzi* 
łom tu, pełniąc swoją żołnier* 
8ką powinność.

Skończyła się wojna, nastał 
Pokój. Polska cała stanęła na 
Progu nowego życia — życia 
pokojowego. Pługi wasze wyru

szyły orać ziemię pod nowy 
chleb, — pługi ciągnione- w tej 
pierwszej wiośnie pokoju tak 
często przez zmarniałe w woj* 
nie, wynędzniałe konie wojsko* 
we, pługi — tak często utyka* 
jące na korzeniach bujnie przez 
wojnę wyhodowanych na po* 
lach brzózek i sosenek, zgrzyta 
jące nieraz ^  lufy zardzewia* 
łych karabinów, albo na koś* 
ciach jakiegoś żołnierza.

Przeszła jedna i druga wios* 
na pokoju, a jeszcze trudno by 
ło uwierzyć, że istotnie wojna 
się skończyła, że oto już jest 
pokój. Dlatego też do 1922 ro* 
ku byłem dowódcą armii w Li* 
dzie, aby być na wszelki wy* 
padek gotowym, aby czuwać 
nad spokojem i nad bezpieczeń 
stwem tej waszej Ziemi Wileń

skiej. Ale nie tylko moja dłu* 
gotrwała służba żołnierska od* 
grywa rolę, \v moim nastawie* 
niu do Ziemi Wileńskiej. Jest 
jeszcze coś innego, ważniejsze* 
go. Z pośród wielu tych mo* 
mentów wspomnę jeden, naj* 
ważniejszy: oto tu, kiedy przy* 
byłem w 19*tym roku, w spo* 
sób wyjątkowy zamanifestowa
10 się uczucie społeczeństwa 
dla żołnierza, tu po raz pierw* 
szy zobaczyłem w ćałej potędze 
i wspaniałości prawdę: żołnie* 
rza i narodu.

Dziękując więc serdecznie za 
serce, ofiarowane mi w tej chwi*
11 — jak się wyraził p. wojewo* 
da — muszę stwierdzić, że po 
tamtych wrażeniach nic już nie 
może zmienić mojego wewnętrz*

nego stosunku do Wileńszczyz* 
ny, i nawet ta piękna uroczy* 
stość, za którą serdecznie dzięku 
ję, jest stwierdzeniem stanu fak 
tycznego. Bo obywatelem tej wa 
szej ziemi czuję się już oddaw* 
na. Czuję się nim jeszcze od 
tamtych wojennych czasów — 
zarówno na podstawie sentymen 
tu żołnierskiego, jak też na pod* 
stawie przeżytego wspólnie jed* 
nego rozdziału naszej wielkiej 
historii. A jest to historia tym 
szczególna, że jest niezapomnia* 
na. . Najbardziej bowiem cha* 
rakterystyczną cechą historii jest 
to, że się ją łatwo zapomina.

Bo czymże można wytłunia* 
czyć, że narody wciąż powtarza* 
ją popełnione niegdyś błędy, że 
wykazują te same narowy, że

powracają na dawno potępione 
złe drogi, mimo, że i te błędy, 
i te narowy i te złe drogi dawne 
już zostały przez historię ocenio 
ne i sklasyfikowane — tak samo 
jak zostały określone tragiczne 
następstwa tych błędów i naro* 
wów.

Powracając od historii do te* 
raźniejszości i abstrahując od 
mej osoby, pozostawiając na tt* 
boczu moje takie czy inne osobW 
ste przeżycia muszę panom 2a 
jedno gorąco podziękować: oto 
piękna uroczystość wojskowa na 
Placu Piłsudskiego i istotny pod 
kład tego naszego dzisiejszego 
spotkania każe spodziewać s i ę ,  
że w narodzie polskim pewne 
doświadczenia historyczne za* 
ćzynają się utrwalać i staią się 
niezapomniane".

N o m e n itH o d ra M K C ze d io s ło w a w
oczekiwany, według przewidywań, za 15 dni!

PARYŻ. Przedłożenie przez | nadieu w sposób wybitnie pesy* wysiłek, by otrzymać jak naj*
rząd czechosłowacki częściowych 
propozycyj, dotyczących statu* 
tu narodowościowego, przedsta* 
wicielom partii cudeckiej, zwró* 
ciło na nowo uwagę opinii fran 
cuskiej na zagadnienie czecho* 
słowackie.

Naczelny publicysta dyploma* 
tyczny dziennika ,,Epoque‘‘ Do

Wybuch z  powodu 
upałów

BUKARESZT. W  południe 
w forcie Afuimarzi w okolicy 
Bukaresztu nastąpił wybuch 
spowodowany przez panujące 
od 10 dni w Rumunii upały. 
Trzy składy amunicji uległy 
zniszczeniu.

Liczba ofiar nie jest jeszcze 
ustalona.

12 miesięcy trwa wojna
n o r  D a l e k i m  W s c h o d z i e

.SZA N G H A J. W  tym tygod. mają wynosić 100 tysięcy zabi» 
hiu upływa rok od rozpoczęcia tych i 400 tysięcy rannych, 
wojny japońsko * chińskiej. Ja* j Japończycy zajęli obszar 875 
Ponia posiada obecnie w Chi* tysięcy kim.2, w tym 10 wiel* 
^ach armię, złożoną z miliona i kich miast. Straty Chińczyków 
2ohuerzy oraz większą część j są jeszcze większe, lecz opór ich 
swojej floty. Straty japońskie | staje się coraz bardziej zacięty.

mistyczny ocenia dalszy rozwój 
wydarzeń w Czechosłowacji.

— Sytuacja polityczna w Cze* 
chosłowacji — pisze p. Dona* 
dieu — przestała ostatnio zajmo 
wać główną uwagę opinii fran* 
cuskiej i była przedmiotem rzad 
kich tylko komentarzy. Jest to 
zasadniczy błąd — oświadcza 
Donadieu — gdyż problem cze* 
ski jest daleki jeszcze od rozwią* 
zania. Należy oczekiwać, iż mo* 
ment krytyczny nastąpi z pew* 
nością za jakieś 15 dni, gdy 
rząd praski przedłoży parlamen* 
towi projekt statutu narodowo* 
ściowego. Nie byłoby nic dziw* 
nego, aby w związku z tym 
Niemcy poczyniiy największy

większe koncesje polityczne.
Publicysta zaznacza, iż mię* 

dzy koncesjami, na jakich zdaje 
się opierać statut narodowościo* 
wy, opracowany przez rząd pra* 
ski, a postulatami politycznymi 
Niemców sudeckich istnieją bar* 
dzo duże różnice.

Z faktu tego zresztą zdaje so* 
bie sprawę cała prasa paryska 
bez różnicy przekonań polityce* 
nych, która w doniesieniach z

Pragi analizuje główne wytycz 
ne projektu rządowego, jak rów* 
nież snuje przypuszczenia co do 
ewentualnego stanowiska partii 
Niemców sudeckich.

Prasa paryska jednak stara się 
podkreślić na lęorzyść rządu pra 
skiego fakt, iż. rokowania mię* 
dzy rządem a Niemcami sudecki 
mi nie zostały formalnie przerwa 
ne i toczą się w dalszym ciągu.

Z A D A N Y  K O L O N I I !

Szwagier Michalskiego
skazany na 54 miesiące wiezienia

Nowa powódź w Chinach
SZANGHAJ. Oddziały chiń 

skie przerwały ponownie tamy 
na rzece Jangtse. Setki kilome* 
trów kwadratowych znajduje 
się pod wodą.

Powódź wyrządziła wielkie 
szkody w mieście Wangkiang 
i stanowi poważne niebezpie* 
czeństwo dla wojsk japońskich 
prowadzących ofensywę na 
Hankou.

Walka o jeszcze jeden port
■nający zapewnić bezpieczeństwo angielskim statkom handlowym

LONDYN. Nota rządu gen. 
franco, którą przywiózł do Lon* 
dynu sir Robert Hodgson, zawie
ra. samą propozycję w spra* 
- e r - h u  angielskich statków 
handlowych wzdłuż wybrzeży 
Hiszpanii republikańskiej, jaką 
uczynił gen. Franco 3 tygodnie 
temu w Burgos, a mianowicie: 
ustalenia jednego r>ortu neutral*

nego w Hiszpanii republikań* 
skiej, położonego poza strefą 
działań wojennych.

Bezpieczeństwo okrętów zawi* 
jających do tego portu byłoby 
zagwarantowane uroczyście 
przez gen. Franco.

W edług krążących pogłosek 
n re m ie r  Chamberlain ma oświad

czyć w deklaracji w Izbie Gmin, 
że propozycja ta mogłaby być 
realną tylko wtedy, o ile zosta* 
ną wyznaczone dwa porty na te* 
rytorium republikańskim, ponic* 
waż, jak wiadomo, terytorium 
to zostało rozdzielone na 2 czę* 
ści na skutek dojścia wojsk gen.

LUBLIN. Sąd Apelacyjny w 
Lublinie wydał wyrok w głoś* 
nym procesie byłego naczelni* 
ka Urzędu Skarbowego w 
Krzemieńcu Stankowskiego, 
szwagra b. dyrektora departa* 
mentu w Min. Skarbu Michał*

skiego skazanego przez Sąd O 
kręgowy w Warszawie na 8 lat 
więzienia.

Stankowski został skazany 
za przywłaszczenie i nadużycie 
władzy na 4 lata i 6 miesięcy 
więzienia.

Rwące potoki na ulicach
Niezwykłe skutki szalonej burzy

N O W OG RÓ D EK . Popołu* |W  kilkunastu domach wybite
dniu przeszła nad Nowogród* 
kiem niezwykle silna burza po* 
łączona z gradem i ulewą. Niżej 
położone ulice miasta zamieni* 
ły się w rwące potoki. W  paru 
miejscach woda uszkodziła cho 
dniki i bruki na ulicach.

Grad wielkości dużych lasko 
wych orzechów poodcinał ga* 
łązki i liście na drzewach oraz 
poczynił spore szkody w ogro 
dach warzywnych i polach.

zostały szyby. Burza trwała kil 
kanaście minut.

W  czasie burzy zdarzył się 
ciekawy wypadek: W  aptece 
Delaczyckiego w pewnej chwili 
wybuchł pożar, zapaliły się sa* 
dze w przewodach komino* 
wych, poważnie zagrażając spa 
leniem całego domu. Zanim 
orzybyła na miejsce zaalarmo* 
wana straż pożarna, spadła ule* 
wa, która ugasiła pożar.

9 osób z
podczas katastrofy samochodowej

MEXICO CITY. W  pobliżu 
miejscowości Agujuila w stanie 
Goahuila zderzył się na przejeź*

Franco do brzegów morza $ród< t dzie kolejowym samochód cię* 
ziemnego

żarowy z pociągiem pospiesz* 
nym.

Samochód został rozbity, a 9 
osób, które się w nim znajdowa* 
ły poniosło śmierć na miejsetc
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Finansowa pomoc Anglii
dla państw bałkańskich ma znaczenie polityczne?

LONDYN. Część londyń* 
skiej prasy dzisiejszej omawia 

^sprawę udzielenia kredytów’ 
f przez Anglię państwom Euro* 
py południowo * wschodniej. 

'Jak  wiadomo, „Sunday Ex* 
press" przedstawił w głównych 

: zarysach projekt finansowej po 
‘mocy angielskiej dla tych kra* 
jów.

Przewidywane jest utworze* 
}inie specjalnej komisji, złożonej 
ja ekonomistów, finansistów i 
'dyplomatów dla zbadania spra 
wy gwarancji kredytów ekspor 
towyeh w ste§titiku dę państw 
bałkańskich oraz powiększenia 
zakupów Wielkiej Brytanii w 
łych krajach.

Sprawozdawca „News Chro* 
nicle" zaznacza, że Anglia nie 
dąży do zapewnienia sobie spe* 
cjalnych korzyści gospodar* 
czych na Bałkanach, lecz prag* 
îie udzielić krajom Europy po*

łudniowo * wschodniej pomocy | nowisko negatywne wobec pla> 
finansowej, celem poprawy ich nu pomocy finansowej dla 
sytuacji gospodarczej.

Dziennik zaznacza, że koła fi 
nansowe City udzielą aprobaty 
projektowi komisji tylko, o ile 
rząd angielski przejmie całko* 
witą gwarancję kredytów i po* 
życzek, które mają być udzielo* 
ne państwom bałkańskim.

zy
państw bałkańskich, twierdząc, 
że rząd angielski powoduje się 
względami natury politycznej.

Dziennik oświadcza, że nie* 
mai wszystkie pożyczki o chara 
kterze politycznym, udzielone 
przez Anglię w ciągu ostatnie*

n « taranach, dotkniętych powodzią
PEKIN. W  Tungszang Szen 

w odległości 25 km. na północ* 
ny zachód od Kaifengfu na te 
renach objętych powodzią rze 
ki Hoangho wybuchła silna e* 
pidemia cholery. Na dotknię*

W przededniu wojny
miedzy Boliwia a Paragwajem

PORTO ALEGRE. Dono* tów państw neutralnych na kon

tym epidemią obszarze miesz* 
ka około 5.000 ludzi.

Dotychczas przeciętnie w ka 
żdej rodzinie zanotowano 1 
wypadek śmierci.

Kanewry greckiej floty 
wojennej

ATENY. W  pierwszych 
^dniach lipca wojenna flota gre 
fćka udaje się na morze Joń* 
£skie celem odbycia tam mane*
r TÓW.

Po zakończeniu manewrów 
Jlota udaje się na wyspę Maltę 
ScdJem rewizytowania floty an* 
bielskiej.

Katastrofa samolotowa
r  LON DYN . W  pobliżu Bel* 
^asfcu nastąpiła katastrofa sa* 
|nolotowa. Dwie osoby zginę*

Organ liberalny zajmuje sta* ne na rachunek strat.
go stulecia musiały być zapisa* szą z Buenos Aires, że pomimo ferencji pokojowej między Bo
M A  M  A  *• A  n  A  I r  f  > a  1  I _  ..__ !  ^ 1 .  A . . . _________*11 . * .1 . 1 _ _  _ I .  . . . .  A  « U  A M A  ■» A  - - -  u  i  A  /  k« H  W i inajwiększych wysiłków delega*

Spr awca 25 m o r d e r s t w
poszukiwany przez policję bułgarską

SOFIA. Dyrekcja policji 
bułgarskiej otrzymała od poli* 
cji jugosłowiańskiej zawiado* 
mienie, że na terytorium Buł* 
garii zdołał się przedostać groź

jący za sobą 25 morderstw.
Doszicz zbiegł z Jugosławii 

mimo zarządzonej na niego 
wielkiej obławy, w której o* 
bok policji wzięły udział od*

Rząd jugosłowiański wyzna 
czył za schwytanie Doszicza 
nagrodę w wysokości 100.000 
dinarów.

Policja bułgarska rozpoczęła 
energiczne poszukiwania.

ny bandyta Paweł Deszicz ma*. działy wojskowe oraz ludność
I cywilna.

Kapitulacja •m h h w japońskich
po krwawych walkach pod Toijnan

H AN K A U . Komunikat chiń i mym Pekinem, 
ski odpiera twierdzenia japoń* Ponadto, jak donoszą źródła 
skie o poważnych porażkach, chińskie, po upartych wa-lkach

oddziały chińskie wyparły Ja* 
pończyków z miasta Tsijuen,

których doznali jakoby party* 
zanci chińscy, działający na ty 
łach japońskich.

Komunikat twierdzi, że dzia* 
łania partyzanckie na północy 
rozwinęły się pomyślnie dla 
Chińczyków i powołuje się na 
liczne walki Japończyków z 
partyzantami, które miały w 
tych dniach miejsce pod sa*

czau.
Garnizon japoński w liczbie 

około 2 tys. ludzi z 12 działa* 
mi, przez dłuższy czas stawił o 
pór, lecz ostatecznie musiał ra*

na północno*zachód od -Czeng* tować się ucieczką.

Ucieczka ludno&i wiejskiej
d o  m i a s t  n i e m i e c k i c h

W IED EŃ . Przewódca mło. 
dzieży niemieckiej Baldur von

Tajemnicze sseM m m  w hotelu
asesora łódzkiego Sądu Apelacyjnego

W  dniu wczorajszym roze* 
grał się późną noCą w hotelu 
^.Central" w Alejach Jerozolim 
tekich 47 w Warszawie tajemni 
k z v  dramat.

Około godziny 3 minut 30 
jsłuiba hotelowa usłyszała przy 
Stłumiony odgłos strzału rewol* 
jerow ego, dochodzący z które 
goś z  pokojów położonych na 
czwartym piętrze.
, W śród zbudzonych ze snu

gości wybuchło zrozumiałe za* 
mieszanie. Ze wszystkich nume 
rów wybiegli na korytarz lu* 
dzie, dopytując się ze strachem 
kto strzelał i gdzie.

W  krótkim przeciągu czasu 
zdołano gości uspokoić i 
wszczęto dochodzenie. Jak się 
okazało, strzał oddany został 
w pokoju, zajętym poprzednie 
go dnia przez przybyłego z Ło 
dzi 35*letniego asesora łódzkie

Polski lot turystyczny
na trasie Warszawa — Haga — Warszawa

Kpt. Babiński odbywa lot z 
żoną i startując w Warszawie 
przez Wrocław, Drezno, Lipsk, 
Erfurt, Paryż przybył do Hagi.

H A G A. N a lotnisko haskie 
ffpenburg przybył znany lotnik 
bpolski kpt.pil. Zbigniew Babiń 
teki, który dokonuje lotu tury* 
Łtycznego na aparacie RW D  
116 Aeroklubu Warszawskiego, 
obudowanym .w Doświadczał* 
nych W arsztatach Lotniczych.

Dalsza podróż prowadzić bę* 
dzie przez Hanower, Berlin i z 
powrotem do Warszawy.

go Sądu Okręgowego Zbignie* 
wa Złotnickiego. G dy służba 
po otworzeniu drzwi wkroczy* 
ła do pokoju, ujrzano, iż Złot* 
nicki leży na podłodze obok 
łóżka. Z rany w piersiach są* 
czyła się krew, obok leżał re* 
wolwer.

Zaalarmowano natychmiast 
policję oraz Pogotowie Ratun* 
kowe. Przybyły lekarz stwier* 
dził, iż desperat postrzelił się w 
okolicę serca, po czym zarzą* 
dził przewiezienie rannego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Złotnicki pozostawił na stoli 
ku nocnym dwa listy, adreso* 
wane do Łodzi.

Tak sądzić należy, wyjaśnią 
on w nich przyczyny swego de 
sperackiego kroku. Listy te za 
brała policja, która prowadzi 
dochodzenie, mające na celu u* 
stalenie, co skłoniło Złotnickie 
go do targnięcia się na życie.

Schirach wygłosił nową progra* 
mową w jednym z obozów wa* 
kacyjnych dla młodzieży z Rże 
szy niemieckiej, zorganizowa* 
nym w Karyntii.

Mówca oświadczył, że głów* 
nym zadaniem młodzieży nie* 
mieckiej jest zwalczanie zjawi* 
ska ucieczki ludności wiejskiej 
do miast.

Kultura, która nie jest w ca* 
łym tego słowa znaczeniu zwią 
zana z, ziemią, nie jest prawdzi* 
wą kulturą, a młodzież miejska 
nie może być uważana za wy* 
razicielkę ideałów całej młodzie 
ży kraju, — zakończył swe wy 
wody Baldur von Schirach.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  na

F .  O .  f f .

liwią i Paragwajem, nie dojdzie 
prawdopodobnie do porozumie* 
nia tych państw.

Obawy wznowienia konfliktu 
rosną z dnia na dzień, a nawet 
juŻ Są wiadomości 6 dróbffyeti 
starciacli na spornym feryto* 
rium Chaco — Boreal.

łflM A B K IB B IlS T m r m
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Krwawe zajścia 
w Palestynie

JEROZOLIM A. Wczoraj na 
ulicach Jerozolimy zabitych zo 
stało 4 Arabów, 10 zaś rannych. 
W  Jaffie zabito 1 Araba.

Pod Tel Avivem rzucono bom 
bę, która zabiła jednego Araba 
i raniła czterech.

Książe nie brał 
udziału w spisku

RIO DE JANEIRO. Na pod 
stawie wyników dochodzenia 
w sprawie powstania integralis 
tów w dniu 11 maja postawie* 
no w stan oskarżenia 22 osoby 
z porucznikiem Fournier na cze 
le.

Oskarżenie przeciwko księ* 
ciu Orleanu i Braganzy, aresz* 
towanemu dnia 11 maja w po* 
bliżu pałacu prezydenta, zosta* 
ło wycofane, gdyż księciu nie 
dowiedziono udziału w spisku

Zgon Zuzanny Lenglen
znakomitej tenisistki francuskiej

ĘARY2. W  poniedziałek o 
7*ej rano zmarła w wieku lat 
39 wielokrotna mistrzyni świa 
ta w tenisie Zuzanna Lenglen. 
Jak wiadomo Lenglen chorowa 
ła na złośliwą anemię.

„Interwencja”  króla Cyganów w  pulicji
w sprawie aresztowanych... poddanych

Wczoraj mieszkańcy Gro* 
chowa (przedmieście Warsza* 
wy) byli świadkami wielkiej a* 
wantury, która powstała mię* 
dzy grupą Cyganów z rodu 
królewskiego, stałych miesz* 
kańców Warszawy, a kilkoma 
osobnikami z Grochowa.

U Aleksandra Kwieka, zam. 
przy ul. Zamienieckiej nr. 24*a 
odbywało się huczne wesele, 
na którym wśród gości znajdo

wał się król cygański Janusz 
Kwiek oraz Bolesław Kwiek, 
Józef Kwiek i Sandoch Kwiek.

W  pewnej chwili, przecho* 
dząca ulicą Zamieniecką grupa 
awanturników wybiła szyby w 
mieszkaniu, w którym odbywa 
ło się wesele i rozpoczęła z Cy 
ganami sprzeczkę. Cyganie wy 
skoczyli z mieszkania i wywią 
zała się między grupami bójka. 
Król Cyganów Janusz, poży*

P rzy artretyzmie, reumatyzmie, złej przemianie materii
kąpiele balsamiczno * siarkowe „Jo« 
ker" w postaci jajeczek do wanny, 
wyrobu Lab. Chem. „Morena" — 
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon
9.45*92 ( t : u  kąpieli na jedną wan* 
uę zł. 1.20 Do nabycia w aptekach 
i drogeriach.

kąpiele siarczane są jednym z najsku* 
tcczniejszych środków, znanych juz w 
odległej starożytności. Nie każdy jed 
nak ma możność wyjazdu do zdrojo* 
wisk, by  doznać ulgi w swoich cicr* 
pieniach. Każdy jednak może prze* 
prowadzić kurację u siebie w domu, 
bez względu na porę roku stosując

czył straszak od jednego z prze 
chodniów Zwierzyńskiego i 
strzelając na postrach, usiłował 
swym autorytetem rozproszyć 
bijących się.

Dopiero przejeżdżający mo* 
tocyklem patrol policyjny po* 
łożył kres bójce.

W  czasie bójki zostali dotkh 
wie poturbowani Cyganie oraz 
jeden z przechodniów Antoni 
Kopeć.

Wszystkich Cyganów, ucze 
stników bójki oraz poranione* 
go Kopcia* przewieziono do ko 
misariatu, gdzie osadzono ich 
w areszcie za zakłócneie spoko 
ju publicznego. Pozostali awan 
turnicy, biorący udział w bój* 
ce, zbiegli.

Do komisariatu zgłosił sie

król Cyganów Janusz, aby in* 
terweniować w sprawie swych 
poddanych. Gdy dyżurny przo 
downik oświadczył mu, że na 
razie pozostaną w areszcie i, że 
grożą im wysokie kary za za* 
kłócenie spokoju publicznego., 
król oraz Maria Kwiekowa, żo 
na Aleksandra zameldowali o 
kradzieży z mieszkania, w któ* 
rym odbywało się wesele, sa* 
mowaru, biżuterii i cenniej* 
szych przedmiotów, wartości o 
koło 6.000 zł. Kradzieży miano 
dokonać podczas awantury.

Policja prowadzi dochodzę* 
nie celem ustalenia, czy kra* 
dzieży dokonano rzeczywiście, 
czy też jest to mściwe zameldo 
wanie za osadzenie Cvganów 
w areszcie.

Zuzanna Lenglen już jako 8* 
letnia dziewczynka zdumiewa* 
ła fenomenalnym talentem., W  
ll*ym roku życia odnosi sen* 
sacyjne zwycięstwo, biiac sław 
ną tenisistkę, miss Dalew Bro 
dighen. Następują lata nieza* 
pomnianej sławy. Lenglen prze 
zywana „boską Zuzanną* sze* 
rzy postrach na kortach, zwy* 
ciężając i znanych... tenisis* 
tów 11

Mijają lata i w r. 1926 Len* 
glen przechodzi na zawodow* 
stwo. Odtąd gra już coraz rza* 
dziej, aż wreszcie zmogła ją zło 
śliwa choroba i przecięła pas* 
mo życia najznakomitszej teni* 
sistki wszystkich czasów.

„Królewska** lokomotywa 
pobiła rekord szybkości

LONDYN. Lokomotywa, 
należąca do towarzystwa „Lon 
don Northeast Railaway“ po* 
biła wczoraj angielski rekord 
szybkości, przebywając w go* 
dzinę 201 km.

Lokomotywa ta zbudowana 
z okazji ostatniej koronacji ma 
kształt wybitnie opływowy
oraz najbardziej nowoczes*
nv mechanizm.
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Czytelnicy śpieszy z  pomocą p. Zofii W .
Rady dla nieszczęśliwej kobiety, szantażowanej przez kochanka

Ogłosiliśmy list nieszczęsnej dotrą do kobiety, potrzebującej Na biurku naszego Redaktora j Ale niech Pani nie traci na*
p. o 11 W  szantażowanej pomocy. Aby wynagrodzić choć piętrzą się już l is tv  7.  odnowie* ' dziei! Bozia dc pomoże, a bę*
przez człowieka, którego ongiś w części poniesione trudy, Re* _ dziami.
kochała i który jest nieślubnym dakcja wyznaczyła następujące
ojcem jej dziecka. Wezwaliś- nagrody za najlepsze odpowie* 
? y  ^razem  Czytelników, aby dzi:
pośpieszyli p. Zofii W .  z radą.

Zapowiedzieliśmy, że odpo
wiedzi będą drukowane na na* 
szych łamach i w ten sposób

DOWCIPNY
— Wcale nie przypuszcza* 

km, że tak trudno być dowcip* 
nym — żalił się pan Zajczyk.
ło

-------------------------------------------------------------  7  X V .

r r zed tym, to mi wcale nie bv

1 nagroda w kwocie 25 zł.
5 nagród po 10 zł.
5 nagród po 5 zł.
Nasz apel nie przebrzmiał bez

Dziś drukujemy dwie 
pierwsze odpowiedzi, ponawia* 
jąc nasz apel do Czytelników, 
by nie szczędzili trudu i możli- 
wie najrychlej nadsyłali odpo
wiedzi. Im rady będą lepsze, |<-r f ' » « rr t 1 '

dzie Pani żyć szczęśliwie i sy* 
na Pani wychowa dla siebie na 
pociechę.

Ja to bym Pani radziła, pogar 
dzić teraz p. Marianem B. Tak 
Pani wypada zrobić, jak on zro 
bił z Panią, gdy Pani była w 
poważnym stanie.

echa. Sprawa jest pilna, więc i tym sprawa p. Zofii W . będcie j się j o
odpowiedzi są natychmiastowe, lepiej rozwiązana.są natychmiastowe. | lepiej rozwiązana

Nie zgodzić sie na Hub
Taki człowiek nie zasługufe na zaufanie

P. E. Gotelberg z Warszawy ! kochającym ojcem. Żeby zagar 
i , .  z 7    o n    I -  -  '  ł -  ----------- <z j i  • i  -(Grójecka 67 m. 21) pisze: 

Radziłbym żeby Pani Zofia 
nie zgodziła się na to małżeń* 
stwo, bo on nie będzie dobrym 
mężem i ojcem.

Czyż taki człowiek, który zo 
stawił dziewczynę w takim sta* |

r.ąć to wszystko dla siebie 
tr ieć beztroskie życie.

Niech się Pani nie przejmuje, 
ze pan Marian w razie, gdy się 
Pani nie zgodzi na małżeństwo, 
opowie wszystko synkowi. 

Radzę Pani, żeby wszystko
° potrzebne. Ale ostatnio po* j nie, w jakim była p. Zofia i od* wytłumaczyła swojemu synko* 

stanowiłem się ożenić. i szedł od niej bez sumienia, zo* ! wi. Przecież on ma 10 łat i na
Swat, pan Parasolnik, prowa

dził mnie tam, ale nie spodoba* 
km się nigdzie...

W tedy on mi powiedział.
— Pan jest za cichy, panie 

Zajczyk! Gdzie pan przyjdzie, 
to pan siada i je, i nic nie mó- 
wi.

— A co mam mówić? ]ak 
jem, to nie mogę mówić 1

— To nie jedz pan, psia krewi 
Kandydat na męża, żeby się 
spodobać, musi być wesoły, mu 
si bawić towarzystwo, musi bvć 
dowcipnyI Jemu się dowcipy 
ttiuszą sypać, g:ak z rękawa.

— Dowcipy z rękawa? Idio* 
tyzml Skąd ja do rękawa wez

dowcipy?
, Swat, pan Parasolnik, stracił 

cierpliwość.
— Rób pan, co pan chcesz 1 

Ale samym żarciem pan nie zro 
bi kariery! Jeżeli pan chce zna 
leźć dobrą partię, to pan musi 
być dowcipny.

Łatwo powiedzieć „musi 
być“. Ale jak?

Wypisałem sobie z kalenda* 
rza parę dowcipów i próbowa* 
km  się nauczyć. Ale mam sła 
bą pamięć i mnie się wszystko 
plątało.

I wtedy jeden kolega powie 
dział mi:

— Ja cię nauczę dowcipu z 
Przedmiotem. To jest łatwe, bo 
rii nie trzeba dużo gadać i wszy 
scy pękają ze śmiechu. Uważaj 1 
Jesteś na przykład u kogoś z 
wizytą. Zaczekj, aż zegar za
cznie bić godzinę. W tedy zła

pewno zrozumie. Trzeba go 
przygotować na wszystko!

Pani Zofio1 Niech Pani nie

mej
stawiając ją na łasce losu, może 
zasługiwać na zaufanie?

A  teraz widzi, że Pani ma 
swój domek i domyśla się, że upada na duchu i śmiało da mu 
na pewno i trochę pieniędzy, I odpowiedź, że Pani nie zgadza 

więc chce zostać panem domu i l się z nim na małżeństwo.

Serce maio nie pekfo z żalu
Rada biedne! kobiety dla nieszczęśliwej

Drugi list, który drukuje
my poniżej, nadesłała p. Julia 
W rzodak (Warszawa, W ąski 
Dunaj 3 m. 9), pisząc: 

Szanowna Pani Zofio W .I 
Ja niżej podpisana, jestem 

biedna kobieta, ale bardzo »ni 
żal, nieszczęśliwych kobiet. N ie  
walczę z mężczyznami, którzy 
są warci poszanowania, ale tak, 
jak postąpił z Panią p. Marian 
B. to mi serce mało nie pękło 
■z żalu.

K iedy Pani była młoda, pię* 
kna i korzystał z Pani, to sprzy 
jal i kochał, a jak się dowie* 
dział, że zbroił, że na świat ma 
przyjść jego potomek, więc 
szybko proponował, ażeby to 
zmarnować.

Ale Pan Bóg Pani dopomógł, 
przyszedł ten, który Panią ko* 
chał całym sercem. P. Tadeusz 
W . nie patrzył na to, że Pani 
została unieszczęśliwiona przez 
Mariana B., tylko przyszedł z 
tą myślą, ażeby Pani pozwoliła 
się uszczęśliwić.

Poślubił więc Pania i zagoił 
wszelki troski, jakie Pani miała 
w tym czasie. N ie patrzył, że 
Pani też źle zrobiła, lecz uznał

by Pani nie zaznała głodu, min* 
la coś na przyszłość, a syna Pa 
ni kształcił i jak dotychczas j 
chciał wychować na chwałę Bo 
ga i pociechę dla Ojczyzny. A , 
że Pan Bóg zabrał go z tego 
świata, więc Pani życie zwichnę 
ło się. •• - *7 ;

przed synem. To nie jest wca 
le straszne, bo dziecko, które 
ma 10 lat i chodzi do szkoły, ni 
gdy nie uwierzy obcemu męż* 
czyźnie. On dobrze wie kto je* 
go chował od maleństwa, a gdy  
by nawet doszło do tego stop* 
nia, żeby się dał przekonać, to 
po zdrowym rozsądku, powi* 
nien porzucić na zawsze takie* 
go wyrodnego ojca.

P. Marian B., dowiedziawszy 
się, że Pani ma majątek i od* 
chowanego już syna, że będzie 
miał u Pani utrzymanie do 
śmierci, więc wyznaje Pani z po 
wrotem swą naiwną miłość, aU 
bo jak nie to groźbę. To jest 
człowiek fałszywy! Takiego 
trzeba omijać z daleka, bo z fał 
szywym człowiekiem być zwią* 
zaną, małżeństwem, to lepiej pra 
cować i dawać sobie radę z dzie 
ckiem.

Dziecko dojdzie do lat star* 
szych, jeszcze Pani będzie mla* 
la z niego pociechę na starsze 
lata. Tego Pani życzy stała 
Czytelniczka

Julia Wrzodak.
W  jutrzejszym numerze za* 

mieścimy dalsze odpowiedzi.

T a je m n ic a  
N I G D Y  

NIE STARZEJĄCEJ 
SIE k o b ie ty

Ile ż jn a  o n a  la ł, 2 5  c zy  4 0 ?

Utonęło 4-ch marynarzy
Straszny wynik zderzenia holownika z  okretem

W skutek zderzenia holow
nik argentyński zatonął w cią
gu trzech minut. Czterech 
członków załogi utonęło, resz*

BUENOS AIRES. Na rzece 
La Plata, w pobliżu portu tej 
samej nazwy, zderzył się holo
wnik argentyński „Marconi*1 z 
okrętem angielskim „Corace- 
ro“.

ta zdołała się uratować.

A ni jednej zmarszczki w wieku 45-ciu 
latl Oładka, jasna, nieskazitelna 

eera młodej dziew czyny! Robi to wr«- 
źente cudu, ma jednak naukorjfc uza
sadnienie. Jest to cudowne działanie 
.B iocelu*, zdumiewającego wynalazku 
Profesora Uniwersytetu W iedeńskiego 
D-ra Stejskal. Biocel Jest to cenny, 
naturalny, odmładzający składnik, nie
zbędny dla każdej gładkiej; nie po
marszczone) skóry. Wchodzi on obec
nie w skład Kremu Tokaton koloru 
różowego, spreparowanego według 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu Toka- 
lon. Odżywia I odmładza skórę pod
czas snu. Budzi się  Pani młodsza 
z każdym rankiem. Zmarszczki są 
wygładzone. W dzień natomiast 
należy stosować O dżywczy Krem 
Tokalon koloru białego (nie tłusty). 
Rozpuszcza wągry 1 usuwa wszelkie  
wady cery. Odmłódź się o dziesięć  
lat i pozostań młoda I Połóż kres 
zwiotczałym mięśniom twarzy! Poz
bądź się nieczystej, zwiędłej ceryf 
Odzyska) jasne, jędrne policzki i de
likatną urodę dziewczęcych lat! Bę
dziesz zachwycona cudownym dzia
łaniem obu O dżywczych Kremów 
Tokalon. W przeciwnym razie chęt
nie zwrócimy Pani pieniądze.

Z a m o r d o w a ł  3 o s o b y
f » o

■W porcie w 
rozegrała się wieczorem krwa*

czym  skoczył w fa lo  m orza
Amsterdamie . wa tragedia. Marynarz jugosło

Plesz laskę, podejdziesz do ze* I Panią za godną poszanowania,

R A D I O

Sara i zaczniesz go bić.
, Wszyscy się zdziwią, a ktoś 

s!ę spvta:
— Dlaczego nan bije zegar? 
I wtedy ty odpowiadasz z u*

śmiechem.
— Ta go biję, bo on pierwszy 

bił! Po co zr.czvna?
I wszyscy pękają ze 

chu.

pracował gorliwie, opuścił stu*

srrtie-
*

Nazajutrz poszedłem ze swa 
km  do jednych państwa.

Zebrała się cała rodzina i 
wszyscy czekali, aż ja coś po
wiem. Ale ja nic nie mówiłem 
tylko czekałem, aż zegar zacz* 
nk  bić. Swat mnie kopie pod 
stołem, ale ja nic, tylko czekam. 
Niech zegar zacznie bić, to zo* 
aczę, jaki jestem dowcipny! 

^Nareszcie zegar zaczął bić! 
^rw ałem  się z krzesła, złapa-! 
em laskę i zaczęłem walić w j 

2e&ar, aż szyba trzasła!
Wszyscy się zerwali!... Za- 
Redzie śmiech! Niech tylko 

ktoś się spyta, dlaczego biję ze* 
gar?

Ale nikt się nie s^Mał. PM* 
s*edł do mnie gospodarz i dał 
*** w pysk.

Łobuz! Cham! — pow:e*

nastvka. 7.00 Dziennik poranny. 7J dia, ażeby zyć przyzwoicie, aze j Muzyka poranna. 8.00 -  11.57
iuaMBłaysrear ■1 «gg

G I E Ł D A
Tendencja dla akcyj i papierów 

procentowych mocna.
W ALUTY

Dolar 5.27.5, Fr. franc 14.o2, Fr. 
szw. 121.35, Funt. an?. 26.2L Gulden 
Gd. 99.75, M. niem. 70, srebrne 97.

DEWIZY
Belgia 90.10 Holandu* 294. Lon

dyn 26.33, N. lork * kabel 5.31, Pa* 
ryż 14.82, Praga 18.4, Szwajcaria 
121.85.

AKCJE
R. Polski 119.50* "W arss. Cukier 

34.50, Warsz. Węgjel 29.25, Lilpop 
74, Rudzki 9.25, Starachowice 36, Ży
rardów 54.

dział. — Czego niszczysz meble 
w obcym domu? Paszoł won!

I wyrzucił mnie na zbity 
pysk z mieszkania! I nikt się 
nie śmiał! I dostałem tylko po 
mordzie!

Pan Zajczyk westchnął cięż
ko.

— I jak tu być dowcipnym ̂  
Wcale ni* wiedziałem, że to jest 
takie trudne.

Nanoleon Sadek

WTOREK, D N. 5 LIPCA
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 

rze“ . 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim
  ‘ 7.15

Muzyka poranna. 8.00 — 11.57 Przer 
wa. 12.03 Audycja południowa. 13.00 
— 15.15 Przerwa. 15.15 „Zrobił Ma
ciej kozła ogrodnikiem'4. 15.35 Prze
gląd aktualności finansowo - gospo
darczych. 15.45 Wiadomości gospodar 
cze. 16.00 Koncert w wykonaniu orkić 
stry Rozgłośni Wileńskiej. 16.45 „Po 
pienińskich zakolach Dunajca“ — o* 
powiadanie. 17.00 Muzyka taneczna.
18.00 Gniazdo osv pod kępka rozchod 
nika — pogadanka. 18.10 Marsze na 
2 fortepiany. 18.45 Lato leśnych lu
dzi". 19.00 Recital śpiewaczv. 19 20 
Pogadanka aktualna. 19.30 Na balu 
sprzed ćwierć wieku". Koncert rozryw
kowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 A u
dycja dla wsi. 21.10 Koncert chórów 
religijnych. 21.50 Wiadomości sporto
we. 22.00 Koncert Orkiestry „British 
Broadc.asting Corporation", pod dyr. 
Adriana Boulta (płyty).

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Utwory na skrzypce bez akom 

paniamentu (płyty). 14.10 Koncert roz 
rywkowy (płyty). 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15,05 Zespół salonowy.
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 Audycja 
dla dzieci. 17.15 Festiwal muzyczny 
na dziedzińcu Zamku Wawelskiego w 
Krakowie. Fragment III wielkiego 
koncertu symfonicznego (z taśmy 
dźwiękowej). 18.00 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). 19.00 — 22.00 Przer
wa. 22.00 „Teoria a rzeczywistość" — 
skecz. 22.15 -  23.00 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). 23.00 Recital śpie
w a.-v. 23.25 M uzyka +aneczna (nłyty).

wiański uległ nagle atakowi 
szału i ugodził olbrzymim no
żem trzy osoby, znajdujące się 
w jego pobliżu, zabijając je na 
miejscu.

Godząc następnie zakrawio- 
nym nożem w każdego, kto za 
szedł mu drogę, zranił ciężko 4 
osoby, między innymi urzędni 
ka portowego.

W śród ofiar śmiertelnych

znajduje się kapitan okrętu ju* 
gosłowiańskiego, na którym 
szaleniec pełnił służbę. Gdy zja 
wiła się straż portowa, szalony 
marynarz skierował w stronę 
policjantów rewolwer, nie wie 
dząc, że broń pozbawiona jest 
nabojów.

Osaczony przez policje, rzu
cił się w morze, lecz wyłowio
no go i uwięziono.

Delegacja węgierskiego lotnictwa
przybywa dziś do Warszawy

Dziś, t. j. 5 lipca, przybędzie 
do Warszawy w związku z o- 
twarciem linii lotniczej Buda
peszt — Warszawa delegacja 
węgierskiego lotnictwa cywil
nego z ministrem Handlu i Ko 
munikacji królestwa węgiers
kiego na czele.

Samolot, wiozący delegację,

wyląduje na lotnisku na Okę
ciu o godzinie 10 min. 15 gdzie 
delegacja będzie powitana 
przez pana ministra Bobkow
skiego i dyrekcji LOT-u.

W  czasie 5-dniowego poby
tu w Polsce goście węg:erscv 
zwiedzą Warszawę, Gdymę, 
Kraków i Zakopane.

Inżynier pod samochodem
Winą za wypadek ponosi kierowca

Na r. ulic Mickiewicza i gen. 
Zajączka w Warszawie został 
przejechany przez samochód 
35-letni Tadeusz Krechowiec- 
ki, inżynier, zam. przy ul. Tar
gowej nr. 70. W skutek upad
ku doznał on rany tłuczonej 
głowy z wgłębieniem czaszki 
w okolicy kości ciemieniowej 
oraz szeregu ogólnych obra-

wżeń. Rannego umieszczono 
szpitalu Sw. Rocha.

Policja ustaliła, że sprawcą 
wypadku był szofer Bronisław 
Pawlik.

ZA N IM  W YJEDZIESZ ZA 
G RAN ICĘ -P O Z N A J  PIEK 

N O POLSKI.
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SERCE NA ROZDROZU
Rozpacz Bohdana -  lego stryj w tarapatach -  Podwójne życie Gustawa-  
Książe pracuje, jako sprzedawca, w wielkim warszawskim sklepie kolouial.

Bohdan Kotwicz * Dalski przypomniał sobie, 
ze podczas swych wędrówek po wykopaliskach sita* 
ro-rzymskich ujrzał niezatarty przez wieki napis: 
„Amor vincit omnia**, co oznacza: „Miłość zwycię* 
ża wszystko**.

Czemuż więc targnęła nim taka rozpacz? Cze* 
mu serce sz a la ło  mu się na strzępy?

Fan Gajda musiał dostrzec jego przygnębienie 
ł pomyślał sobie, że zapewne źle postąpił, cofając 
mu rękę. Podał mu ją więc, mówiąc:

— Proszę mi wybaczyć pierwszy odruch. Nie 
mogę, zresztą, czynić pana odpowiedzialnym za po* 
gląidy stryja. Kochany panie inżynierze, znam war* 
tość pańską i bardzo wysoko cenię pana. Pozosta
wiam do pańskiego uznania, jak się pan wobec mnie 
zachowa, przypominam panu jednak, że dziś wieczo 
rem córka moja wydaje bal i że liczy specjaCmie na 
pańską obecność.

Bohdan był tak oszołomiony tym wszystkim, 
że poprostiu zapomniał języka w ustach...

Zanim zdążył wszakże coś odpowiedzieć, ban* 
kier już wyszedł.

W  tej samej chwili zjawił się nagle stryj i zapy*
tał:

— Bohdanie, chciałeś pomówić ze mną?
Bohdan spojrzał na stryja, zmierzył go wzaro*

kiem i rzekł z dumą:
— Bardzo przepraszam, że stryja fatygowałem. 

Nasza rozmowa już jest... zbyteczna...
— Jak chcesz...
Po czym zawołał lokaja, mówiącemu:
— Poproś księcia Gustawa do mnie.
Po chwili zaś, gdy ten wszedł, rzekł swemu star 

szemu bratankowi:
— Mój drogi, przed chwilą opuścił nasze progi, 

miejmy nadzieję, że po raz ostatni, bankier Gajda, 
którego najniesłuszniej obdarzałem od szeregu lat 
wielkim zaufaniem. Otóż ten pan wszedł na śliską 
drogę. Chce budować jakieś osiedla robotnicze, po* 
wierzą srwe kapitały jakimś spółdzielniom, buduje 
jakieś sierocińce, żłobki dla biednych dzieci... Bóg 
wie co jeszcze...

Otrząsnął się z obrzydzeniem i dodał:
— Wyrzuciłem go za drzwi. I oto dlaczego 

chciałem z tobą pomówić...
Gustaw wziruszył ramionami i rzekł spokojnie:
— Przyznaję szczerze, że nie widzę tu żadnych 

X>owodów do gniewu. Ale... słucham stryja...
— Chciałbym cię prosić o przysługę... Przed 

chwilą właśnie dostaję list z klubu, że zalegam ze 
składkami już za cały rok. Nie chciałbym ani chwili 
dłużej zwlekać z zapłatą. Było by najprostsze wypi*

sać im czek na bank Gajdy na te parę tysięcy. Ale 
rozumiesz, że nie wypada mi tego czynić w dniu, 
gdy zażądałem zwrotu całego kapitału. Może byś 
mi mógł pożyczyć na króciutko tę sumę?

Gustaw oniemiał...
Stryj zaś powtórzył:
— Nie fatygował bym cię o taką drobnostkę, 

sam rozumiesz, gdyby nie ta wyjątkowa sytuacja.
Gustaw zupełnie nie wiedział, jak to zrozumieć. 

Obaj z bratem byli sierotami po doszczętnie zrujmo* 
wanych rodzicach i wychowani przez stryja właści* 
wie z łaski. Nie mieli, oczywiście, żadnych kapita* 
łów. Więc niby skąd Gustaw miał wziąć „drohnost 
kę“ — parę tysięcy złotych?

Gustaw zaczął z innej beczki:
— Przede wszystkim nie rozumiem, dlaczego 

właściwie stryj się wtrąca do interesów Gajdy...
— A  ja nie rozumiem twego zdziwienia. Chcesz, 

bym pozwolił, aby robił takie rzeczy za moje pienią* 
dze i moich przyjaciół? Za nici... N o więc? Mogę 
liczyć na ciebie...

Gustaw milczał, ale nie śmiał odmówić. Więc 
zapytał tylko:

— Czy niczym więcej stryjowi teraz służyć nie 
mogę? Nie? Więc przeproszę stryja, bo czeka mnie 
praca...

— He, he, he... znam ja tę twoją pracę — uś* 
miechnął się zjadliwie stryj.

Gustaw wyszedł z pokoju i pomyślał sobie:
— Przyjdzie jeszcze taki dzień, że bez trudu bę* 

dę płacił nawet długi stryja, ale nie pozwolę się tak 
z góry traktować.

Ubrał się i wyszedł z domu. W siadł do tramwa 
ju, a gdy był już w centrum miasta, zbliżył się do 
jednego z największych sklepów kolonialnych w 
Warszawie.

Przez szybę widział, że w sklepie panuje ogrom 
ny ruch. Pomyślał sobie:

— Jakoś, chwalić Boga, wali drzwiami i okna*
mi...

W szedł do bramy sąsiedniego domu, bardzo du* 
żego o trzech podwórzach, po czym zniknął w 
drzwiach bocznej oficyny trzeciego podwórza. 
W spiął się na trzecie piętro i otworzył angielskim 
kluczem malutkie mieszkanko...

Zamknął drzwi na klucz i zaczął się przebierać 
z gorączkowym pośpiechem. Po chwili miał na so* 
bie granatową bluzę, takież spodnie i wyglądał na 
robociaTza lub na sprzedawcę, w ktżdym razie nie 
na księcia. Boże, gdyby go stryj ujrzał w takim stro* 
ju! Z miejsca padł by trupem, rażony apopleksją.

Gustaw tymczasem szybko wyszedł z mieszkań 
ka i udał się do sąsiedniego domu, a stamtąd tyl*

nym wejściem do sklepu kolonialnego. Ledwo 
wszedł, jeden ze sprzedawców ukłonił mu się, mó* 
wiąc:

— Ach, jakie szczęście, panie Pawulski, że pan 
wreszcie przyszedł! Z rana nadesłano moc towaru, 
klienci już go rozchwytują, a ja nawet nie wiem, czy 
dobrze skalkulowałem ceny. Może pan łaskawie ze* 
chce sprawdzić?

— Dobrze, dobrze, zaraz się tym zajmę.
Rzucił okiem na szereg rachunków, nadesła-

nych dla firmy „Teodor Tłuch“ po czym wszedł do 
sklepu i zauważył, że jakaś stara kucharka głośno 
kłóci się ze sprzedawcą. Podbiegł szybko i zapytał:

— Cóż to pani Antoniowa dziś nie zadowolona 
z nas?

— Nawet bardzo nie zadowolona, panie Józefl 
Dobrze, że pan przyszedł, bo z tym głupcem nie 
można się dogadać.

Książę Gustaw — czyli Józef Pawulski — spój* 
rzał surowo na sprzedawcę i odtrącił go, mówiąc:

“7 Pozwoli pani, że sam panią obsłużę. O co 
chodzi? O kuropatwy ? Ależ mamy, mamy, dopiero 
przed pół godzinką świeże nadesłane. Jeszcze cie* 
płe. Proszę zobaczyć, jakie tłuściutkie. A  kruche bę* 
dą, aż palce lizać, oczywiście, jeżeli pani Antoniowa 
sama je wydusi w śmietanie. Och, jaka szkoda, że 
nie będę ich mógł skosztować...

— Ach, z panem, panie Józef, to rzeczywiście 
przyjemność porozmawiać. Widać, że pan sprzedaw 
ca nie dzisiejszy, fachowiec, jakich mało...

— O, tylko w łaskawych oczach pani Antonio* 
wei, mistrzyni od kuchni na całą Warszawę z przy* 
ległościami.

Klientka wyszła uradowana, a Gustaw tymcza* 
sem zapytał sprzedawcę:

— Gdzie jest pan Tłuch?
— W  kantorze.
— A to dlaczego? Przy takim ruchu? Co on 

tam robi? Sam jest?
— Nie...
— Pewno z kobietą?
— A  no... jak zwykle.,
— Skaranie boskie z tym naszym szefem. Daję 

się skubać przez rozmaite dzierlatki, jak nasze ku
ropatwy przez kucharki. Ach, te kobiety, te kobie
ty, piekło was zrodziło! Same tylko zmartwienia 
przez was! I że też on tak się daje za nos wodzić....

— Zdaje się, że nie bardzo. Przed chwilą słysza
łem, że jej mocno wymyślał...

— Już ona mu da radę... Ale my tu gadu — ga
du, a tam sklep pełen klientek.

Podbiegł do lady, skłonił się uniżenie przed ja
kąś kobieciną w chustce, on, książę Gustaw Kot
wicz - Dolski i zapytał:

— Czym można służyć szanownej paniusi...?
Tak, tak dzieją się czasem na świecie rzeczy, o

których się filozofom nie śniło. Książę Gustaw Kot
wicz * Dalski prowadził podwójne życie. N ikt nie 
wiedział, że jest głównym udziałowcem wielkiego 
sklepu kolonialnego, a Teodor Tłuch dawał tylko 
swoje nazwisko i miał za to udział i kierownictwo 
sklepu. Kłócił się teraz właśnie w kantorze z nie
brzydką kobietką, którą nazywał W ładką. Narze
kała:

To to, tak? To przez pół roku mnie wyko* 
rzystywałeś i przyrzekałeś ślub, a terajz się wykrę
casz i nie chcecz mnie znać? To taka ta twoja mi
łość....?

(Dalszy ciąg jutro).

Z. KAMIŃSKA

ddoU/S
— Jeszcze nie, ale zgłaszało się parę osób. Jak 

pani chce wziąć, to trzeba się pośpieszyć. Jutro mo
że być za późno — powiedział do mnie.

Wiedziałam, że mówi prawdę. Strasznie było 
ciężko wtedy o mieszkania, szczególnie niewielkie.

Poprosiłam go, żeby jakoś odstraszał ludzi, bo 
chcę wziąć to mieszkanie, a będzie miał z nas po
rządnych lokatorów.

Mężczyzna był niestary, uśmiechał się do mnie 
pod jasnym wąsem, kiwał głową, mrugał oczami. 
Ja się też wysilałam na dobry humor, byle go prze
konać do siebie i do mojej prośby.

— Z samego rana przyjdę tu z moim, a choćby 
jeszcze dziś wieczorem i załatwimy wszystko. O pa
nu też nie zapomnimy, byle tylko pan o nas pamię
tał.

— Dobrze, dobrze! — kiwał głową.
W tedy były takie czasy, że jak człowiek dawał 

odstępne za mieszkanie, to musiał się opłacać i lo
katorowi i gospodarzowi i administratorowi i do
zorcy.

Poszłam do tramwaju, żeby jechać do domu 
i znów mnie opadły rozpaczliwe myśli: znów koło
wałam koło tego jak wydostać się z matni, w którą 
chce mnie zapędzić Sterczyński.

Starałam się myśleć spokojnie, trzeźwo, rozważ
me.

I przekonywałam sama siebie:
— Przecież to niemożliwe. żebv taki złodziej,

taki kryminalista, dopiero co wypuszczony z więzie 
nia, miał tyle śmiałości, by mnie szantażować! Nic 
nie zawiniłam, nie mam potrzeby bać się niczego! 
Co mi może zrobić? Napadnie na mnie? Nie będę 
nigdzie wychodziła. Powiem Ignacemu, to mnie 
obroni! Ma przecież swoich kolegów, to mogą jesz
cze Józkowi spuścić takie manto, że mu się odechce 
na zawsze mnie zaczepiać!

Wróciłam do domu, nastawiłam obiad, ale od
czuwałam jakby zawroty głowy, jakiś szum, jakiś 
chaos.

Zastanawiałam się i namyślałam i nie widziałam 
właściwie należytego wyjścia, ni skutecznej obrony 
przed Józkiem.

CPronekoJ.[BOLU GŁOWY

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE

Powiedzieć Igncemu? Jak? Przyznać mu się do 
znajomości ze złodziejem, opowiedzieć mu, jak go 
poznałam, gdzie z nim byłam, co robiłam, dlaczego 
to nabrał do mnie praw, że może mi rozkazywać 
i grozić mi?

Prawda, stało się to wszystko z winy samego 
Ignacego: to przez niego straciłam wtedy pracę, 
przez niego błąkałam się bezdomna, w odmiennym 
stanie i przygarnął mnie Sterczyński!

To wszystko było prawdą. Ale czy to wystar
cza? Czy Ignacy nie mógł wpaść w gniew? Czy mi 
nie powie:

— A  idź sobie z Panem Bogiem! Nie chcę się 
plątać jeszcze z jakimiś złodziejami!

Może mnie przepędzić!
Powiedzieć Andrzejowi? Znów korzystać z je

go łaski czy uczynności? Zeby zaraz poleciał z jęzo
rem do Ignaca i wszystko mu wypaplał? A może 
sam jeszcze będzie chciał wykorzystać sytuację!

Nie i ten sposób obrony przed Sterczyńskim 
nie wydał mi się dobry.

Poskarżyć się policji?
O co? O to, że Sterczyński chce, żebym z nim 

wyjechała? To co z tego? Powiedzą mi:
— Niech pani nie wyjeżdżał
Co to obchodzi policję, że ja mam dziecko, że 

pragnę dać temu dziecku nazwisko jego ojca? Oni 
się nie będą mieszali do tych sprawi

Więc nie ma dla mnie ratunku? Mam zejść już 
na psy przy tym złodzieju?

Co mi z jego obietnic, że będę miała pieniądze? 
Nie chcę pieniędzy zdobytych nieuczciwie. Nie mia 
łam przecież żadnych wątpliwości, że Józek przygo
towuje nowe łajdactwo. Byłam święcie przekonana, 
że jego łajdactwa skończą się w końcu więzieniem. 
A ja nic chciałam, nie mogłam iść do więzienial Co 
by zrobiło wtedy moje dziecko, mój Rysio?

(Dalszy cias? iutroT
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Kalendarz dnia
WTOREK

Antoniego M.
Zach., Filomeny 
P-

Słowiański: Prokom 
pa.

Słońca wsch. 3.21, 
zach. 19.5$. 

Księżyca wsch.
13.12, zach. 23.16.

HISTORYCZNA:
Tadeusz Kościuszko przybywa

lsm  £ me7 ki-
Zwycięstwo Napoleona pod Wa*
gram, gdzie odznaczyli się też 
Polacy.
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

W ńpcu palić już nie trzeba 
osyć jest gorąca z nieba.

^  lSc te i w futrze nikt nie chodzi 
yu prawie na nie wygodzi.

T tf j  0Ĉ  m°fbw  przepadnie
gdy się w nie lichwa wkradnie. 

M. , ZŁOTE MYŚLI” : 
ie będzie dobry owoc, jeśli złe na 

M- .. siona,
icnawiść nie zbuduje, a żółć nic 

_  przekona,
T WESOŁE DROBIAZGI:
A?, sztuka — zabić kruka,

^ °g o ś  palnąć w głowę!
:cz to sztuka nad sztukami

Nie być jeszcze — za kratami.

Najmłodsi lo tn icy polscy
popisy wal 8 siy na zawodach w Stanisławowie

Grupkami rozrzuceni po lotni 
sku amatorzy asystują przy pró* 
bie motorków, które „nawala*

9*te Zawody Modeli Latają* 
cych zorganizowane przez L. O. 
P. P. w r. b. w Stanisławowie w 
czasie od 29.VI do 2.VII r. b., 
zgromadziły 140 zawodników z 
całego kraju. Reprezentowane 
jest 20 okręgów L. O. P. P.

Trudno o lepsze warunki za* 
wodów. Zakrojone na miarę nie 
mai Okęcia, olbrzymie lotnisko 
stanisławowskie i wspaniała sło* 
neczna pogoda, sprzyjają pomy* 
ślnym startom.

W e środę 29 b. m. o godzinie 
9*ej rano nastąpiło otwarcie za* 
wodów. Na tle nowego gmachu 
Szkoły Pilotów L. O. P. P. u* 
stawiono ołtarz połowy, przy 
którym kapelan wojskowy ks. 
mgr. Fedorowicz odprawił Mszę 
Św.

Przedstawiciel Zarządu Głów 
nego L. O. P. P. ppłk. Jan Wol*

UPAŁY!
Nie martw się 

> stosuj 99

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nógD IN O L

Na małej wokandzie..

W  c fw o c f i s ł o w a c h
czyli: „ 0  pieprzu i majeranku'

(A . E.) Pan Kajetan Bumbek 
zatruł się flakami w restauracji 
Marcelego Łupiszki. Chorował 
długi czas, a po wyzdrowieniu 
wytoczył panu Łupiszce sprawę 
karną.

— W ysoka sprawiedliwościf 
— bronił się oskarżony restau* 
l'ator na rozprawie. — Żeby się 
pan Bumbek mojemi flakami za 

to nienjożebna rzecz.
Mógł się gdzie zatruć rybą. o 

wiele majonez był nieświeży. Ta 
tarskiem sosem, bo to czysta cho 
roba. Zw ykłem y serdelkamy 
wentualnie. A le flakamy?

O wiele pan sędzia wie, jak się 
flaki robią, to sam musi rozu* 
mie, że nawet niemowlę może je 
wchmulać przez obawy. N ie wie 
pan sędzia, jak się robią? To 
zara w dwóch słowach wyszcze* 
gólnię:

Bierze pan sędzia flaki,

jący rosołek z tłustego kawałka 
wołowiny, zalewa niem flaki, do 
daje poszatkowanej pietruszki, 
marchwi, seleru, cebuli, próbuje 
pan sędzia, czy już flaki dostate 
cznie zmiękli, zapala je pan sę* 
dzia mąką z masełkiem, wsypu* 
je soli, pieprzu, imbiru i majeran 
ku tartego, jeszcze raz pan sę* 
dzia gotuję w rondelku to wszy 
stko; a w małem garnuszku kisz 
kie z drobną kaszą pan sędzia u* 
skutecznia, od litra wody z lyż* 
ką masła kaszę sypiąc wolno, a 
także samo soli dodając i gotu* 
jąc, żeby nie była za gęsta, po 
czym ziela angielskiego pan sę* 
dzia dobiera, pieprzu tłuczone* 
go, tartego majeranku, siekanej 
zielonej naci pietruszkowej, na* 
kłada pan sędzia wszystko ra* 
zem w kiszkę, zaszywa ją pan. 
sędzia, gotuje przez pół godzi
ny, kraje na plasterki i kładzie 
ao flaków razem z pulpetamy,

płó*
CZe Je detalicznie, żeby piaskiem .
w. Z(t°ach nie trzeszczeli. Póź* które pan sędzia uskutecznia ze 
™ej następnie wkłada je pan sę* świeżego łoju wołowego, białe* 

do garnka i gotuje bez całe go, gotującego się w solonej.... 
rzY godziny, szumując co chwi*. Pan sędzia odroczył rozprawę 

La• Po tym je pan sędzia kraje na inny termin, ze względu na 
na drobne kawałki, bierze gotu* j silny ból głowy.

szlegier otworzył oficjalnie zawo 
dy. O godz. 10.30 najmłodszy 
zawodnik wciągnął sztandar L. 
O. P. P. na maszt.

W  hangarze ustawiono wszy* 
stkie modele do przeglądu. Po* 
ziom wykonania modeli tegorocz 
nych jest nadzwyczaj wysoki, 
nieporównanie wyższy nawet 
niż w ub. roku.

40 modeli belkowych kate* 
gorii A, aczkolwiek wykona* 
nych ściśle według planu „Mo* 
del I—G K. B. szkolny", różnią 
się między sobą barwą, surow* 
cem pokrycia, precyzją wykona 
nia. Bardzo widoczny i znacz* 
ny postęp w kategorii „Junio* 
rów“ jest objawem bardzo pocie 
szającym, bowiem jasne jest, że 
młody narybek modelarzy jest 
elementem najcenniejszym.

Największe zainteresowanie 
budzą modele motorkowe. Jest 
ich 8. Zaopatrzone w malutkie 
silniczki „Broun Junior", „Cy* 
klon Baby" i „Miglety Midget", 
po raz pierwszy startują w Ogól* 
nokrajowych Zawodach, budząc 
zrozumiałą sensację. Zwłaszcza 
prześliczny model roboty Stefa* 
na Kopińskiego z Warszawy, 
projektowany przez instr. p. Ka 
zimierza Błaszczyńskiego; minia 
tura samolotu pasażerskiego, 
wzbudza rzetelny zachwyt.

W  szalonym upale odbywają 
się starty juniorów. Każdy za* 
wodnik ma po dwa starty z rę* 
ki i 2 z deski. Premiowany jest 
czas przebywania modelu w po* 
wietrzu i odległość lądowania.

Cały pierwszy dzień zawo* 
dów, poświęcony jest startom 
juniorów. W skutek upału czę* 
sto pękają gumy. Dobrze jeże* 
li się to stanie na ziemi, chociaż 
model ucierpi trochę, zawodni* 
kowi prolongują termin startu. 
Zdarzają się jednak solidne kra* 
ksy w powietrzu. Jednemu pę* 
ka z hukiem guma, lecą płat pa* 
pieru z rozerwanego kadłuba — 
odpada statecznik i model wali 
się na ziemię.

Całoroczna praca w ciągi* 1 
minuty idzie w niwecz, a zawód 
nicy przejmują się nie mniej, niż 
piloci na zawodach motorowych.

ją". Tymczasem Juniorzy star* 
tują jeden po drugim.

Najlepszy czas z pośród Ju* 
niorów osiągnęli:

1) Szewczuk Tadeusz (Kiel* 
ce) min. 1,58.

2) Dragomirecki W itold 
(Kielce) min. 1,25.

3) Szwed Józef (Radom) 
min. 1,24.

4) Głogowski Zbigniew (W ar 
szawa) min. 1,19.

Najlepsze odległości:
1) Głogowski Zbigniew

(Warszawa) 473 metry.
1) Szewczuk Tadeusz (Kiel* 

ce) 455 metrów.
3) Szwed Józef (Radom) 400 

metrów.
4) Dragomirecki W itold 

(Kielce) 399 metrów.
O godzinie około 20*ej wystar 

towały 2 motorowe modele in* 
struktora Stanisława Wesołow* 
skiego (Warszawa) i Stefana

Kopińskiego (Warszawa).
Model p. Wesołowskiego ża- 

to czy wszy łuk dokoła lotniska 
utrzymał się w powietrzu min. 
10.03 i wylądował w Koszorach 
w Stanisławowie w odległości 
ok. 4 kim.

Model p. Kopińskiego unosił 
się przeszło 20 minut i znifcł z 
oczu zebranych na lotnisku. Od 
szukano go dopiero nazajutrz w 
odległości przeszło 11 kim. ku 
wielkiej uciesze zawodników.

T to w e tra e  
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CHERYS
W cztery oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Szlachetna ofiara zakochanej
P. ELA SZ. donosi nam:
„Za wszelką cenę chcę przyjść z pos 

mocą drogiemu, mi człowiekowi, który 
kiedyś zjawił się na mej drodze i jak 
promyk słońca oświecił i ogrzał mi 
duszę. A  potem... ach, ciężko mi o tem 
mówić.;. Powiem tylko tyle, że mu* 
siałam od niego odejść — dla jego 
szczęścia.

Przeszło parę lat. Serce już zaczęło 
się goić, aż naraz, załatwiając osobi* 
stą sprawę w poczekalni pewnego, biu 
ra — spotkałam go. O, Boże, jak że 
ten człowiek zmienił się nie do poz* 
nanial Z silnego mężczyzny pozostał 
zaledwie cień. Przyglądałam mu się, 
jak jakiejś zjawie. Zrozumiałam, że 
jakaś choroba powoli zżera ten silny 
organizm. Ale za nim ochłonęłam z 
wrażenia i zdążyłam coś postanowić, 
zniknął. Nie raczył nawet spojrzeć 
na mnie.

A  może mnie nie poznał? Może 
nie chciał poznać? Ale mniejsza o 
to. Ważne jest, że ja jego poznałam. 
Pomimo wszystko jest mi po dawnemu 
drogi i kochany. Więc za wszelką 
cenę chciała bym ratować mu zdrowie, 
ale jak — sama nie wiem. A może 
los zlituje się? Będę w to wierzyć, a 
przecież wiara i miłość czynią cuda...

Postanowiłam grać na loterii, prze* 
konana, że wygram. Bo kto nie ma 
szczęścia w miłości, musi go mieć w 
grze, a zwłaszcza, gdy się gra dla ko 
goś.

Czy to dobry pomysł? Chciała 
bym, że by to mój Al przeczytał. A 
przeczyta napewno, bo nie ma chyba 
takiego kąta w naszym kraju, gdzie 
by ta nasza kochana gazeta nic dotar*

ła“
*

Usiłowanie zdobycia pieniędzy grą 
loteryjną jest pomysłem dobrym, ale 
nie pewnym. Spróbować można, 
zwłaszcza, z pobudek tak szlachet- 
nych. Radziłbym jednak na wszelki 
wypadek skomunikować się z p. Alem 
czy zechce przyjąć tę szlachetną ofia
rę Pani. Trzeba było wtedy zaraz 
podejść do niego i zapytać się o to.

Może Panią i poznał, ale skoro to 
on od Pani odszedł, może miał pew
ne skrupuły, może nie miał pewftcści, 
jak Pani to przyjmie. Na przyszłość 
proszę ujawnić więcej inicjatywy. .

P. BASI stanowczo odradzam tface 
nie czasu i pieniędzy na szkołę filmo
wą. Już lepiej udać się wprost do j*- 
kiejś wytwórni filmowej.

„BLONDYNA” prosi nas o umie* 
szczenie jej listu tej treści:

„Mieszkał swego czasu w małym mia 
steczku Szczebrzeszynie bardzo miły 
i sympatyczny blondyn Edward D o
mini, który wyjechał do Warszawy 
na wiosnę 1935 r. Gdyby ktoś coś o 
nim wiedział, może zechce łaskawie go 
powiadomić, żeby podał swój adres. 
Może będzie sądził, że to „kawal“, 
więc niech tak nie myśli.

Swego czasu pisałem list o podob* 
nej prośbie i podobno była odpo* 
wiedź, lecz ją przegapiłam. Później 
niedługo poszedł do wojska, o czym 
dobrze wiem. Teraz ten rocznik wró
cił i p. E. D. napewno przebywa w 
Warszawie. Więc i ja ponawiam mo
ją prośbę. Jestem K. z B. i mieszkam 
w Warszawie od niedawna”.

LECH M USZYŃSKI COPYRIGHT BY BULL

D E M O M  T O R U
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO

57.
Przed wyjazdem do Sarato, 

widziałem swojego nowego wi 
ściciela tylko jeden raz. Oowie 
działem się potem, że w tym 
czasie był on z klaczką Cover* 
by, na jakimś wielkim torze. 
Zato w Sarotodze przychodził 
niemal codziennie w stajni.

Byłem zachwycony torem w 
Saratodze, który do złudzenia 
Przypominał mi Churchil 
9°w n. Pełno tu było drzew j 
2ieleni. Trawa co prawda nie 
była do jedzenia, ale przyjem* 
nie było nawet tylko patrzeć 
na nią.

Z Ponderlainrtn przychodziło 
2Wykle dużo gości. Czasami 
Przyprowadzał nawet po kilka 
°^ób na raz. Chodzili z nim na 
Paddock i przyglądali się z za*

ciekawieniem naszej rannej ro* 
bocie i galopom.

Pewnego dnia, gdy stajenny 
wyprowadził mnie na paddock. 
zobaczyłem tam Ponderlainea 
w towarzystwie kilku osób. By 
ło tam i parę pań. Siedzieli 
przy stoliku w cieniu drzew i pi 
li jakąś zabarwioną wodę z wy 
sokich szklanek. Gdy ukaza* 
łem się na paddoku, jedna z 
pań wstała szybko, podbiegła 
ao mnie i zawołała:

— To ty, mój kochany De* 
moniku?... No — nareszcie 
znów cię widzę!

To była panna Jadzia; uśmie 
chała się ona do mnie, jak za 
dawnych dobrych lat i gładziła 
mój łeb, swoją kochaną miękką 
dłonią

RO ZD ZIA Ł 51.
Potarłem nos o jej ramię, by 

zrozumiała, jak bardzo ją lubię.
— To okropne — zawołała 

na ta druga pani. — Jak można 
na coś podobnego pozwolić? 
Takie wielkie konisko... Zupeł* 
nie, jak gdyby chciało panią 
pocałować.

— Nie można mu tego mieć 
za złe!!... — zaśmiał się Ponder 
laine. — Ale doprawdy, mam 
wrażenie, że poznaje panią, pan 
no Sommerfield?

— Oczywiście, że poznaje — 
powiedziała panna Jadzia. Ko* 
nie mają dobrą pamięć, a De* 
mon jest w ogóle bardzo mą* 
dry. Rozumie nawet, co się do 
niego mówi. Nieprawda, De* 
moniku?

Znów uśmiechnęła się do 
mnie i powoli powiedziała: —
Chciałabyś dostać jabłko, ko* 
chany staruszku?

Pamiętałem, że w Wielkich 
Łąkach dawała mi zawsze jabł* 
ko, gdy tak mówiła. I teraz 
więc zacząłem trącać ją nosem 
w ramię i starałem się sięgnąć 
do jej rąk.

— Co za nadzwyczajny koń

— zawołała jedna z pań. — Mo 
głąby pani śmiało nakręcić z 
nim film... — Dlaczego pani te 
go nie robi?

— Tak — powiedział mały, 
tłusty pan, siedzący naprzciw 
niej. — To niezły pomysł, pa* 
nie Ponderlaine. Niejeden z 
moich aktorów prezentuje się 
na ekranie gorzej od tego ko* 
nia!...

— Mój trener z pewnością 
nie zgodzi s ię . na. to — odparł 
Ponderlaine. Mówił mi, że Ru* 
sty objawia swój niezwykły ro 
zum, dopiero na torze. Ale prze 
cież będzie miał pan okazję prze 
konania się o tem za kilka dni, 
i to nawet w pańskich rodzi* 
mych stronach.

— Czy ma go pan zamiar 
startować nim w Californii? — 
zapytał ów mały jegomość.

— Cóż w tym dziwnego — 
zaśmiał się Ponderlaine. Od 
kiedy wy, filmowcy również za 
częliście szaleć na wyścigach, 
warto wysyłać na zachód porzą 
dne konie. A jakiego zdania 
jest pani, panno Sommerfield?

— Ja? — odezwała się pan* 
na Truda. A cóż ja tu mam do

Przed wyjazdem zaopatrz
się . w aparat fotograficzny. N ajdo
godniejsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS1’ — Marszałkowska 125. 
Tel. 279-10 i 509-13. Indywidualny 
dobór. Fachowa, solidna obsługa.

powiedzenia, przecież to nie 
jest mój koń.

Ponderlaine wstał i podszedł 
do niej. Stał tuż przy mnie, 
gdy mówił:

— To prawda, Jadziu. Nara- 
zie nie jest pani. I nie jest on 
nawet do sprzedania, ale mógł 
by być pani koniem.

— O czym mówicie? — za
piszczała ta druga pani, pod
chodząc do nich. Kto mógłby 
być czyim?

— Och, nic ważnego!... Żar
tujemy sobie — powiedział Pon 
derlaine.

Usiedli znów przy stole, a ja 
kiś człowiek w białym fartuchu 
przyniósł im jeszcze po jednej 
szklance tej kolorowej wody. 
Widziałem, jak Ponderlaine u* 
siadł przy pannie Jadzi, i cicho 
mówił coś do niej, a ona tylko 
potrząsała głową.

fDalszy cias iutro'1
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Polityka *w « w t p  w Hiszpanii
pozwoliła na zażegnanie niebezpieczeństwa wojny
Premier Chamberlain przema 

wiał w Katterling na wielkim 
zebraniu stronnictwa konserwa 
tywmego. Sżęf rządu, którego 
ukazanie się na trybunie zosta* 
ło powitane entuzjastycznymi o? 
klaskami, oświadczył, że jego 
stan zdrowia jest doskonały, 
pomimo codziennych ataków ze 
strony pewnych kół. W  dal* 
szym ciągu swego przemówienia 
Chamberlain poruszył sprawę 
rozszerzenia podstaw koalicji 
rządowej. Premier oświadczył, 
ze jakkolwiek konserwatyści sta 
Ttowią większość w gabinecie, 
jto jednak.nie ma on najbardziej 
lojalnych towarzyszy, aniżeli 
przedstawiciele stronnictwa libe 
rainego i narodowo * robotnicze 
go, którzy zasiadają w rządzie.

Chamberlain zwrócił się z ape 
lem do grupy liberalnej sir Her* 
berta Samuela, która pozostaje 
k  opozycji, o poddanie rewizji 
swego stanowiska do rządu. Da* 
wne spory między konserwaty* 
stami a liberałami w sprawach 
fiskalnych, stały się prze żyt* 
kiem, a względy polityki zagra
nicznej wymagają, aby podsta* 
wa gabinetu była .jak najszersza.

Chamberlain zaznaczył z na
ciskiem, że nie widzi żadnych 
większych trudności, w osiąg* 
nięciu współpracy pomiędzy koa 
licją rządową a liberałami.

Przechodząc do zagadnień 
polityki zagranicznej premier 
Chamberlain wskazał, że uwa*

ża za najważniejszy obowiązek 
rządu prowadzenie takiej poli* 
tyki, która by pozwoliła na u* 
nikniecie nowej wojny europej 
skiej.

W śród oklasków audyto* 
rium Chamberlain zakończył 
przemówienie stwierdzeniem,

że polityka nieinterwencji w 
Hiszpanii pozwoliła na zażeg* 
nanie niebezpieczeństwa woj*
ny'Premier Chamberlain bawi 
wraz z małżonką w Ketterling 
w pałacu ks. Buccleuch, brata 
księżnej Gloucester.

Włamanie do sadu
Ze Stryja donoszą: Niewiado 

mi sprawcy włamali się do Są* 
du Okr. w Skolem. Pastwą wła* 
mywaczy padła gotówka w 
kwocie kilkuset zł. oraz depo* 
zyty sądowe.

Istnteje podejrzenie, że wła* 
mania dokonali „fachowcy**
przybyli z większego miasta.

F r o n l e i f f
d o  H o i ^ z o f

Z p i P ś t i r mi  na k apł ana
rzucił sie w kościele podczas nabożeiistwa szewc ze Starego Miasto

W  dniu wczorajszym, w ko* | Trzeciak.
ściele Św. Jacka (dawny Dorni* 
nikanów), znajdującym się 
przy ulicy Freta 10 w Warsza* 
wie, dokonano świętokradcze* 
go zamachu na kapłana. W spół 
pracownik nasz ustalił dokład* 
nie przebieg, zajścia, który po* 
niżej podajemy.

W  dniu 1 ubiegłego miesiąca 
rektorem kościoła Sw. Jacka 
mianowany został ks. prof. Ta* 
deusz Puder. Poprzednio stano 
wisko to zajmował ks. Stanisław

O godzinie ll*ej odprawiało 
się w głównej nawie świątyni 
uroczyste nabożeństwo, w poło 
wie którego celebrant ks. Pu* 
der skierował się od ołtarza ku 
ambonie, aby wygłosić kaza* 
nie.

Ponieważ kościół zatłoczony 
był wiernymi, przybyłymi na 
nabożeństwo, przea kapłanem 
posuwał się senior bractwa Ró* 
żańcowego Stanisław Peszyń* 
ski, torując drogę.

I f M D O M O S C I  S f » O f f

Warszawianka -  Craccvia 3 :1
J m i ą j ł ą j  b i j e  l l f l r t ę  3

samobójcze,K RAKÓW . W  niedzielę sto* 
leczna Warszawianka odniosła 
sensacyjna zwycięstwo w meczu 
ligowym, bijąc Cracovię 3:1 
(2 :0).

W isła  — Polonia 3:2.
Rozegrany w niedzielę na 

stadionie Polonii w Warszawie 
mecz o mistrzostwo Ligi W isła 
— Polonia przyniósł zwycięst* 
wo drużynie krakowskiej 3:2. 
D o  przerwy prowadziła Polonia 
1:0.

W  pierwszej połowie gry prze 
waiała Polonia, po przerwie gra 
początkowo wyrównana, w ostat 
aich 15 minutach W isła była 
znacznie lepsza. Sędziował słabo 
p. Staliński, dopuszczając do o* 
strej gry. W idzów ok. 8 tys.

W  29*ej minucie Kula zdoby* 
wa prowadzenie dla Polonii. W  
dalszych minutach kilka dogod* 
nych pozycyj — Polonia nie wy*

korzystuje. Po przerwie w 8*ej 
minucie po kombinacji Pazurek 
— Nawrot — Kula, ten ostatni 
podwyższa wynik do 2:0 dla 
drużyny warszawskiej. W  17*ej 
minucie Artur zdobywa pierw* 
szą bramkę dla W isły. O d tej 
chwili W isła przeważa w polu, 
Polonia atakuje wypadami posz* 
czególnych graczy.

W  38*ej minucie za wątpliwy 
faul sędzia dyktuje rzut wolny 
dla W isły, z którego Habowski 
wyrównuje. W  minutę później 
W isła gwałtownie atakuje, 
Gracz z podania Łyki ustala wy 
nik meczu 3:2.

A.K .S. — PO G O Ń  3:1.
K A TO W ICE. W  Chorzowie 

rozegrany został mecz ligowy 
pomiędzy miejscowym A.K.S. a 
lwowską Pogonią. Zwyciężyła 
drużyna A.K.S. 3:1 (3:0).

Bramki dla A.K.S. — dwie

Kapiak zwycięzcą
w w yftigu kolarskim do Morza

W  niedzielę rozegTany został 
astatni etap wyścigu kolarskie* 
go do morza na trasie5 Kutno — 
Warszawa, dystans 158 kim. 
Z Kutna wyjechało 21 zawodni* 
ków, po drodze wycofał się Mie 
czysław Kapiak. Na metę w 
Warszawie przybyło 20 kola* 
rzy, ogółem w czasie wyścigu 
wycofało się z walki 15 zawo* 
dnikó*v\

W  Kutnie przed startem kola 
rze wzięli udział w uroczystości 
przemianowania jednej z ulic 
nazwą im. gen Dreszera. Z tej

okazji komandor wyścigu kpt. 
Pieniążek ochrzcił symbolicznie 
nową nazwę, wylewając nieco 
wody, wiezionej w pucharze 
przez zawodników od morza.

W  Kutnie żegnał zawodni* 
ków na starcie burmistrz mia* 
sta p. Filipowicz. Zaraz po star* 
cie zainicjował ucieczkę. Hof* 
Sznajder, jadąc samotnie 
przez 62 kim. Do W arszawy 
pierwszy wpadł Józef Ka* 
piak, który też pierwszy przer* 
wał taśmę. Zwycięzcy zgotowa 
no owację.

Zwycięstwo bokserów niemieckich
BERLIN. W  obecności 16 

tys. widzów rozegrany został 
w Berlinie międzypaństwowy 
mecz bokserski Niemcy — An* 
glia zakończony zwycięstwem 
drużyny niemieckiej 10:6.

Szczegółowe wyniki notuje* 
my:

W  wadze muszej Russel (An 
glia) wypunktował Obermaue* 
(Niemcy) pokonał na punkty

W  wadze koguciej W ilke 
Pottingera. 
ra.

W  wadze piórkowej Gallio 
(Ang.) zwyciężył na pkt. Jaro.

W  wadze lekkiej Nuembeig 
(Niemcy) znokautował w pier* 
wszej rundzie Powella.

W  półśredniej W ebster 
(Ang.) wypunktował Flussa.

W  średniej Baumgarten 
(Niemcy) pokonał na pkt. H ar 
ringtona.

W  półciężkiej Vogt (Niem* 
cy) wypunktował Browna.

W  ciężkiej Runge (Niemcy) 
pokonał na okt. Preston*

oraz ze strzału 
Piontka. Dla Pogoni honorowy 
punkt uzyskał Szmidt z rzutu 
wolnegó na 5 minut przed koń* 
cem gry.

Sędziował p. Krukowski z 
Warszawy.

Śmigły — Warta 3:2. 
PO ZN A N . Rozegrany w Po* 

znaniu mecz piłkarski o mistrzo* 
stwo Ligi pomiędzy W KS. Smi* 
głyrń a poznańską W artą, skoń* 
czył się zasłużonym zwycięst* 
wem W ilnian 3:2 (0:1).

Ruch — Ł .K ś . 2:2 (1.0). 
ŁÓDŹ. Drużyna Ruchu wy* 

stąpiła do tego meczu bez Wili* 
mowskiego i W odarza, mimo 
to jednak górowała nad przeciw* 
nikiem. Pierwszą bramkę zdo* 
bywa w 35 min. Malcherek dla 
Ruchu, po przerwie w 3 min. 
wyrównuje Koczewski, w 7 min. 
strzela drugą bramkę dla Ł.K.S. 
Lewandowski, następnie w 17 
min. Peterek wyrównuje. W  Ru* 
chu wyróżnili się Brom i Gem* 
za. Gra przez cały czas czas ży* 
wa i ładna. Sędzia p. Frank. W i 
dzów 4000.

U N IA  — LEGIA 1:0 
LUBLIN (teł. wł.). Pierw

szy mecz o wejście do Ligi pań 
stwowej zgromadził mimo nie* 
pogody trzy tysiące wi* 
dziów. Przeciwnikiem mistrza 
okręgu lubelskiego, Unii była 
stołeczna Legia, która po zażar* 
tej i wyrównanej walce uległa 
w stosunku 1:0.
M AK A BI—P O G O Ń  (Brześć)

W . K. S. Grodno —
P. K. S. Równe 3:2 

D Ą BRO W A  G ÓRN ICZA . 
Wobec 3*ch tysięcy widzów ro* 
zegrany został pierwszy mecz o 
wejście do ligi, pomiędzy mi* 
strzem Zagłębia RKS a Union 
Touringiem z Łodzi. Po dość 
ciekawej grze wycięstwo odnie
śli Łodzianie w stos. 2:1.

STA N ISŁA W Ó W . ‘ Revera 
(Stanisławów)—Czarni (Lwów) 
2:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo 
Revery, dla której bramkę zdo* 
bywa Nowak.

TO RU Ń . ŚLĄSK (święto* 
chłowice) — GRYF (Toruń) 
3:0 (2:0). W szystkie trzy bram* 
ki dla swych barw zdobył Cebu* 
la. Gra wyrównał'*

W  momencie, gdy obaj idą 
cy znaleźli się u wejścia na 
schody ambony, z pomiędzy 
tłumu modlących się wybiegł 
jakiś mężczyzna i z okrzykiem: 

To jest Żyd! Masz ty Źy* 
dziel — Uderzył ks. rektora Pu 
dra dwukrotnie w twarz.

Brutalny napastnik usiłował 
uderzyć kapłana jeszcze raz, 
przeszkodził mu w tym jednak 
Peszyński. Złapawszy szaleńca 
za włosy Peszyński uderzył go 
silnie w twarz, rozbijając mu 
nos, z którego popłynęła obfi* 
cie krew.

Pomiędzy zebranymi w na* 
wie wiernymi wybuchło szalo* 
ne zamieszanie. Rzucono się na 
niepoczytalnego szaleńca, usi* 
łując dokonać nad nim samosą* 
du.

Wieść o napadzie szybko 
przedostała się na ulicę, skąd 
zaczęli sie do wnętrza kościoła 
cisnąć wzburzeni ludzie. Traf 
chciał, iż w niewielkiej odle* 
głości od kościoła zjadowało 
się akurat kilku policjantów, 
czuwających nad zachowaniem 
porządku w czasie przejazdu 
zawodników kolarskich na raid 
do morza.

Zaalarmowani posterunkowi 
pobiegli niezwłocznie do koś* 
cioła i z wielkim trudem wyr* 
wali 2 rąk tłumu okrwawione* 
go napastnika. Po wyprowa* 
dzeniu go na ulicę, jeden z po* 
licjasntów nałożył mu kajdanki 
na ręce, po czym przeprowadzo 
no szaleńca do 2*go komisaria* 
tu, chroniąc zbrodniarza przed 
domagającym się samosądu tłu 
mem wiernych.

W  czasie przeprowadzanego 
dochodzenia ustalono, iż jest to 
34*letni szewc Rafał Michalski, 
zamieszkały przy ul. Piwnej 49. 
Od kilku miesięcy pracował on 
w zakładzie Stanisława Bień* 
kowskiego przy ul. Kościelnej 
nr. 7.

Jak zdołaliśmy ustalić, Mi* 
chalski nie jest całkowicie po* 
czytalny. W  czasie, gdy był je* 
szcze małym dzieckiem, upadł 
kiedyś podczas zabawy z inny* 
mi dziećmi i potłukł się dotkli* 
wie, doznając wstrząsu, co po* 
ciągnęło następnie za sobą prze 
wlekłą chorobę i zapalenie móz 
gu. Ślady przebytej choroby 
pozostały aż dotychczas.

N 2ogół biorąc, Michalski nie 
zdradzał objawów choroby u* 
myślowej, w czasie jednak sil* 
nych upałów wydarzało się, iż 
tracił pamięć oraz toczył bez* 
sensowne rozmowy sam ze so*i

bą. Ponieważ obawiano się, a* 
żeby chorv nie uczynił komuś 
krzywdy, będąc w takim stanie, 
oddano go do szpitala dla cho* 
rych psychicznie na obserwa* 
cję, skąd jednak wypuszczono 
go w szybkim przeciągu czasu.-

Wychodząc w dniu wczoraj* 
szym Michalski odezwał się do 
obecnych w następujący spo* 
sób: — idę do pracy, a jak ona 
będzie wyglądać, zobaczycie w 
gazetach!

Jak wynika z zeznań świad* 
ków, Michalski w ostatnim 
czasie stał się dziwnie nabożny. 
Za wszystkie zarabiane pienią* 
dze kupował w sklepach i kio* 
skach z  dewocjonaliami obraz* 
ki, medaliki, szkaplerze i książ
ki do nabożeństwa, po czym 
rozdawał to wszystko znaj o* 
mym, prosząc, aby modlili się 
za jego grzeszną duszę.

Podkreślenia godnym jeśt 
fakt, iż porurbowany ksiądz 
Puder nie przerwał po wypad* 
ku nabożeństwa. Gdy policjan* 
ci wyprowadzili awanturnika i 
wzburzeni wierni uspokoili się, 
kapłan wszedł na ambonę, wy
głosił kazanie, po czym zeszedł 
szy z ambony, dokończył inszę 
św.

Na wieść o zajściu przybyli 
niezwłocznie do zakrystii kościo 
ła przedstawiciele Kurii Metro* 
politalnej z ks. dziekanem Fa* 
jęckim na czele.

Po nałożeniu opatrunku po* 
turbowanemu szaleńcowi prze* 
wieziono go do Urzędu Śledcze* 
go, gdzie pozostaje on do dy* 
spozycji prowadzącego docho* 
dzenie sędziego śledczego.

Oficjalny komunikat o świę* 
tokradczym napadzie na ks. Pu 
dra ogłosiła wczoraj wkrótce 
po wypadku Katolicka Agen* 
cja Prasowa K. A. P., donosząc 
iż pożałowania godny napad 
je9t tym ohydniejszy, iż ksiądz 
pobity został w chwili wykony* 
wania obowiązków kapłań* 
skich, przy czym ubrany był 
jeszcze w szaty mszalne. Komu 
nikat podaje ponadto, że ks. 
Puder istotnie jest pochodzenia 
żydowskiego, ale odznacza się 
wyjątkową gorliwością religij* 
ną, jak również rzetelnie poję* 
tym patriotyzmem.

Wiadomość o napadzie na 
księdza Pudra rozniosła się w 
krótkim czasie po przedmieś* 
ciach stolicy w formie wyol* 
brzymionej, w rodzaju np. po* 
głoski iż kapłan został zabity 
i t. p.

Ugoda francusko-turecka
zapewni spokój w Antiochii

PARYŻ. N a zasadzie zawar* 
tej w sobotę ugody francusko * 
tureckiej, w niedzielę rano pod 
pisano w Antiochii francusko * 
turecką konwencję wojskową, 
której celem jest zagwaranto* 
wanie nowego statutu sandża* 
ku.

Ugoda ustanawia kontygen* 
ty wojsk francuskich i turec* 
kich, które równe liczebnie bę* 
dą współpracowały w Sandża*

ku nad utrzymaniem porządku.
Wejście wojsk tureckich w 

sile 2500 ludzi nastąpi natych* 
miast po parafowaniu francus* 
kostureckiego traktatu przyjaź* 
ni to znaczy, najprawdopodob* 
niej dziś. 4

Prasa francuska notuje z za* 
dowoleniem głosy dzienników 
tureckich, zapowiadające zaciś* 
nienie współpracy pomiędzy 
Ankara a Paryżem.



SEN S A C YJN A  POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

gdzie sŁ Uj *ię w raz  z I rc n * do mieszkanIa Toruńskie* 
cja. Pn [y , am ,cnicznik p o d e jm o w ał ich wystawną kola* 
Toruńskiego ACniU pcw nei ilości kieliszków, zapytała Irena

“7  A  w iaki sposób popełniłby  pan sam obójstw o?

- J ^ oruński roześmiał się głośno:
Gdybym 16 -rc?zurniern pani pytania, cóż to oznacza?
wahania m » P°Pe '̂n^  samobójstwo, to bym bez
mi jest nn£Peu ~ A ieśl!i W * wiSc na cóż

j potrzebne samobójstwo ?
— zac ia^6 -2r° zumzał P311 naprawdę mego pytania 
sa, a pr 3fSlę nieco nerwowo dymem papiero
na z a p y / ' uśmiecha się uroczo. — Chciałam pa* 
*05tawića^ f yi ko °  t.0’ co uczyniłby pan, by nie po* 
p an  cow, i ac*z°m żadnej wątpliwości, że popełnił 
rowski ÓiiSt^ ° ? -W idz i pan, taki Florian Micho 
liścik j  P°Pełnił samobójstwo i zapomniał zostawić 

0 władz... stąd domysły, poszukiwania...
d2jaj H.ockzwał się nagle Poradzki. Sam nie wie* 
milcz • ZeS° przemówił, ale obawiał się własnego 

^nia. Ogarnął go paniczny strach.
 Przede wszystkim napisałbym list do policji

Powiedzia.
nier $kisznie, zupełnie słusznie — zawtórował już- 

0 pijany Toruński. — Ja napisałbym również... 
nje Naprawdę? — pyta Irena, śmiejąc się dziw* 

Napisałby pan również list do policji? 
Oczywiście!

• • rena przysunęła się do Toruńskiego, pogłaska* 
dłoń. Miły dreszcz objął ciało erotomana.

, czuł nogę Ireny przy swej nodze, nie mógł już 
Jren Pan° wa  ̂ nac  ̂ s°bą i głośno ucałował ramię

Poradzki przyglądał się tej scenie dziwnie zmie 
Szamŷ  a Toruński zawołał głośno:

“T A ck>te kobietki, cóż życie nasze jest bez nich 
Irenkil ° ra 1 n*ck iest bardziej piękna od naszej

kie slowy zwrócił się Toruński do Poradź*
j .®Pł w którym narastała zazdrość. Przecież powie* 
ski ttlU’ *e czułe wstręt do pocałunków Toruń* 

e8o, a teraz nagle przysunęła się do niego... Po 
j^ lęc tu przyszedł? Czyżby po to, by asystować 

Zas czułości tego śliniącego się starca z Irką? 
Poradzki wpił się ostrym, wnikliwym wzro* 

em w l renę> jak gdyby chcąc pojąć sens jej zacho* 
nia. Ale Irena była zupełnie pochłonięta swą roz* 

kj..w% z Toruńskim. Przysunęła się do niego jeszcze 
ę - b  Był ę ńjany od ciepła, bijącego od jej postaci... 

4gnęła dalej rozmowę, wykazując coraz większe
^ te reso w an ie : 
ob iT -W ie pan, panie Hilary — odezwała się tuż 

°k jego twarzy. — Ciekawa jestem, co by pan ta*

kiego napisał, gdyby panu wypadło popełnić samo* 
bójstwo?

— Cha, cha, cha! — pokładał się Toruński od 
śmiechu. — Naprawdę, tak to panią obchodzi? Bos* 
ka Irena zajmuje się psychologią, prawda?

— Jak gdyby pan zgadł — wtrącił się Poradzki 
i zauważył niepokój na twarzy Ireny. — Właśnie 
przed kilku dniami rozmawialiśmy w innym towa* 
rzystwie na temat samobójstwa, i pewien profesor 
wyjaśniał nam jak różne bywają listy samobójców... 
Cóżby pan naprzykład napisał w takim liście?

— Napisałbym tylko kilka słówl — wyjął Tó* 
ruński swój srebrny ołówek.

— Właśnie, to bardzo ciekawe — podsunęła 
mu Irena papierową serwetkę — i zwróciła się ao 
Poradzkiego. — A  cóżbyś ty napisał, Sewku?... 
A w końcu powiem wam, co napisałabym sama w 
takim wypadku... Porównamy ze sobą nasze listy 
samobójcze...

Poradzki zauważył, że niepokój Ireny rośnie, 
że w oczach jej maluje się jakieś wahanie. Tymcza* 
sem śmiał się Hilary Toruński bez przerwy:

— Cudowne, bawimy się w samobójców! Ja* 
kit te baby są dziwne, jakie dziwne mają pomysły... 
Proszę, napisałbym kilka tylko słów... Oto dla przy* 
kładu, już napisałem i zaraz wam przeczytam!

— Posłuchajmy — powiedziała Irena, i Poradź* 
ki zauważył, jak szybkim ruchem wyciągnęła coś 
z torebki i sprytnie schowała w długim rękawie 
sukni... ^

Śmiejąc się bez przerwy, przeczytał Toruński 
swój list do policji:

,Do policji! Odchodzę z własnej niewymuszo* 
nej woli do mego przyjaciela Floriana Michorow* 
skiego, — Cha, cha, cha! — To też proszę nikogo 
nie posądzać w związku z moją śmiercią. — Podpis: 
Hilary Toruński."

•— Bardzo proste! — wzięła Irena serwetkę, na 
której Toruński napisał swój list, zbliżyła się do 
Poradzkiego i powiedziała:

— A  ty, Sewku, cóżbyś ty napisał w takim liś
cie?

— Ja? — spytał Poradzki, zdziwiony, czemu to 
Irena tak bardzo interesuje się tą makabryczną za* 
bawą...

Ale zdziwienie jego minęło po chwili i zamie* 
nioł się w paniczny strach. W ydarzyła się rzecz 
dlań zupełnie nieoczekiwana. Teraz zrozumiał do* 
piero cel wizyty u Toruńskiego.

Irena znalazła się nagle za krzesłem Tóruńskie* 
go: z dłoni jej wysunął się długi, jak wąż sznur...
I wnet „wąż" ten począł szybko owijać się wokół 
szyi Toruńskiego.

Działo się to z tak błyskawczną szybkością, U 
Poradzki nie zdawał sobie w pierwszej chwili spra* 
wy z tego, co teraz zaszło.

Ujrzał tylko, jak Hilary Toruński, obleśny sta* 
rzec, który jeszcze przed chwilą śmiał się tak głośno, 
zamarł nagle w miejscu z wysuniętym językiem, pró 
bował coś powiedzieć, ale głos jego uwiązł w gar* 
dlć... A  Irena, która stała za jego plecami zaciskała 
coraz bardziej, coraz silniej sznur...

Krew nabiegła Toruńskiemu do oczu, twarz je* 
go przybrała wyraz straszliwej maski. Chciał zerwać 
się z miejsca, ale Irena zacisnęła jeszcze bardziej 
sznur. Siedział więc na krześle, pragnął wyrwać się, 
ale bezlitosne dłonie Ireny zaciskały pętlę. Z ust je* 
go wyrywało się rzężenie:

Tch... Tch... Tch...
Drżał konwulsyjnie, wyciągnął ręce, jak po* 

strzelony ptak skrzydła w locie. Aż z ust jego po* 
płynęła biała piana, pomieszana z krwią. Ręce jego 
zesunęły się bezwolnie... Gałki oczu wyszły na 
wierzch. Głowa spadła na piersi. Człowiek który je* 
szcze przed kilku chwilami zanosił się od śmiechu, 
siedział nieruchomy i martwy...

Seweryn Poradzki siedział również, jak obu* 
marły. Ze strachu nie mógł wymówić ani słowa. 
Czuł się jak sparaliżowany, i chociaż pragnął zerwać 
się, to jednak siedział jak przykuty... Czyżby na nie 
go tak podziałały rozognione oczy Ireny?

Dopiero teraz, gdy Irena puściła sznur i powie* 
działa: już, skończone, dopiero teraz zerwał się Po* 
radzki z miejsca. Począł tłuc się pięściami w głowę, 
podbiegł do Ireny, która była już zupełnie opano*
wana i spokojna, i dzikim głosem zawołał:

— Ira, czemuś to uczyniła? Czemuś tak
piła?

postą*

i ® l e n i n f c e ^ z p l e g o s < M | o

n ie b e z p ie c z n a  g r a

Sam przeraził się znaczenia swoich słów, swego 
głosu.. Jakże strasznie brzmiały te słowa!

— Sewku, tak musiałam uczynić!
Przyłożyła czule dłoń do jego ust i dodała:
— Sewku, nie krzycz, po tym pomówimy... 
Poradzki odsunął się od kobiety, która przed

chwilą zamordowała człowieka.
— Ira, czemuś to uczyniła? Pocoś mnie zabrała 

ze sobą?
— Nie dałabym sobie sama rady — odrzekła.— 

Ty mi dopomożesz!
Oczy Poradzkiego nabiegły strachem i grozą. 

Począł znowu tłuc się pięściami w głowę i krzyczał:
— Nie, nie przyłożę do tego mej ręki:.. W oię 

śmierć!
— Musisz mi pomóc! —objęła go teraz swym 

ramieniem. — Czyś złożył przysięgę?
(Dalszy ciąg jutro). 

w m —mmmmmm m m m m m m m m m m m am m m m m m m m

2. ^ ai^ lm  zgodził się wyjechać z FI* 
'“'dał się do majora Winthcopa.

p .  10.
. vjdy WS2e(£j je, gabinetu ma* 

— opuściło go nagle zde* 
y*?0tyanje i stanowczość.

A może uczynił kapitalne głup 
i naraził się na to, że go 

*J°r zwymyśla?
i n*roP przywitał go, jak 

"tykle, z dobrodusznym uśmie* 
ein na wargach.
**- No, co słychać, chłopcze? 
zapytał, gdy znaleźli się sam 

3 sam w gabinecie.
Nastąpiły wielkie zmiany 

^  odrzekł Malcolm.
. ’ To dostrzegam w pańskiej 
^ arzy. Jest pan bardzo wzbu* 

°ny... Cóż się stało?
Nie jestem wzburzony, pa 

majorze, panuję nad sobą... 
No, dobrze, dobrze, ale 

| ^ ch mi pan powie, co się sta*

Dzisiaj z rana wezwała 
file Elza i zaproponowała, byś 

* P°krali i wyjechali razem 
?®tlina do Anglii...

^j*ajor spokojnie pukał palca* 
^  krawędź biurka.

A pan co na to, panie Har*

Sądziłem, że to będzie wła
*VPełnienie mo!.e£°Przecież chodziło o to, by

ją usunąć... A czy się usunie ją 
w taki sposób, że zostanie moją 
żoną, czy też w inny sposób, gdy 
będzie gnić w więzieniu niemiec 
kim, to wszystko jedno...

Zgodził się pan więc poślu* 
bić kobietę, która wydała poli* 
cji niemieckiej pańskiego współ* 
rodaka, Bayera? Hm, zapewne 
potrafi ona wam młokosom do* 
brze przewrócić w główce...

Major zamilkł, jak gdyby na 
myślał się, po czym znowu po* 
wiedział:

— Ale zostawmy sentymenta 
liżmy. Młodość jest zawsze nie 
obliczalna... W idzi pan, histo* 
ria powtarza się, historia powin 
na nas czegoś nauczyć... Kilka 
zaledwie tygodni temu przybył 
do mnie tu Bayer, tak samo zre* 
sztą wzburzony, jak pan... Co 
słychać Karolu, pytam go. A 
on na to: Panie majorze, pomv* 
liliśmy się, ona jest niewinna... 
Pytam go znowu: A skąd macie 
tę pewność? Powiada mi na to: 
Przed chwilą byłem u niej... Po 
wiedziała mi, że ma dość tego 
życia, że ją niesłusznie ludzie po 
dejrzewają, iż jest niemieckim 
szpiegiem, a ona jest niewinna, 
iak łza... Powiedziała mu, że go 
kocha, że nie wyobraża Sobie 
syreno życia bez niego, dlatego 
też proponu je wspólny wy jaz J i

ożenek. Czy tobie tak samo po 
wiedziała, chłopcze?

Harry drgnął. Tak, to są jej 
słowa. Tak samo mówiła i z 
nim. Ale słowa te w ustach te* 
go otyłego, starzejącego się ma* 
jora brzmiały dziwnie szum* 
nie....

— Tak — odrzekł mimowoli 
Harry.

— I pan jej uwierzył? —
—Zdaje się, że tak.
— Bayer jej także uwierzył. 

Ten sam Bayer, którega śmierć 
obwieszczały plakaty, gdy pan 
przyjechał do nas, do Niemiec. 
Niestety, Bayer był wobec niej 
szczery, a przede mną ukrył, że 
jej uwierzył...

Malcolm opuścił wzrok. Ma* 
jor opowiadał dalej:

— A więc, Bayer wrócił do 
siebie do domu, zapakował swe 
manatki i udał się do jej miesz* 
kania. Miała na niego czekać, 
gotową do podróży. — Major 
podniósł się i zaczął spacerować 
po pokoju, tam i z powrotem. — 
Przyjechał więc do jej mieszka* 
nia, a w sąsiednim pokoju cze* 
kało już kilka osób i stał dyktc* 
fon. Przed wyjazdem, tak od 
niechcenia, postawiła mu szereg 
pytań. Miała świadków, dvkto* 
fon notował każde słowo... I 
ten biedny chłopiec, tak biegły 
w swym fachu, stracił głowę wo 
bec perspektywy posiadania tej 
kobiety... Mój panie, trzeba je* 
szcze być w waszym wieku, by 
sądzić, że ta jedna jest jedyna... 
Stracił w jei obecności głowę i

po tym stracił dzięki niej gło* 
wę... Przyznał się, że pracuje 
dla nas. A  słowa jego zostały 
odnotowane, świadkowie słyszę* 
li, weszli, aresztowano go z miej* 
sca. I to uczyniła kobieta, któ* 
ra dotąd twierdziła, że go ko* 
cha....

— Ale tym razem — przer* 
wał nagle Malcolm — mówiła 
na serio. Może Bayerowi kła* 
mała, ale mnie nie chciała oszu* 
kac. Tak, ona mnie kocha

Major uśmiechnął się i od* 
rzek ł:.

— Głupstwa, chłopcze 1 Niech 
pan słucha doświadczonego an* 
gielskiego oficera, a nie agentki 
niemieckiego sztabu... Elza pra 
gnie dowiedzieć się nazwisk na* 
szych agentów w Niemczech. 
Usiłowała dowiedzieć się tego 
od Bayera, ale Bayer nic nie 
mógł wyśpiewać, gdyby nawet 
zechciał. Sam nie znał tych na 
zwisk. Teraz gdy pan przyjdzie 
do niej, spróbuje wydostać z pa 
na tyle, ile jej potrzeba dla nre* 
sztowania pana... A  dalej już 
Niemcy będą pana męczyć i drę* 
czyć, zechcą wydostać adresy, a 
wobec tego, iż pan ich nie 
posiada, pójdzie pan śladem Ba* 
yera...

— Ale przecież naprawdę nie 
jestem szpiegiem, tylko przyby* 
łem ze specjalną misją w związ* 
ku z jej osobą.

— Oczywiście, dlatego przy* 
słali pana tutaj. Postanowiliśmy 
wybrać człowieka z poza sfery 
Intelligence Service dlatego, iż

obawialiśmy się tej właśnie pan 
ny Elzy. W ybrali pana dlate* 
go, że pan jest jeszcze taki mło* 
dy i Elza nie będzie pana podej 
rzewać o skomplikowaną grę. 
Przysłano pana po to, by w niej 
wzbudzić podejrzenie, że pan 
jest szpiegiem — i dotąd gral 
pan wyśmienicie. A teraz powi 
nien pan nam pomóc w jednej 
sprawie: musimy ją skompromi* 
tować wobec jej władz i w ten 
sposób usunąć ją z widowni....

— A  jeśli się z nią pobiorę?
— Jeśli się pan z nią ożeni, to 

będzie pan miał przed sobą zaw* 
sze postać Karola Bayera... Ni* 
gdy pan o tym nie zapomni.

Twarz majora W intropa wy 
krzywiła się nagle:

— Drogi chłopcze! Nienawi* 
dzę tę kobietę, nienawidzę jako 
Anglik, nienawidzę dlatego, że 
w ciągu trzech lat zdemaskowa* 
ła trzech naszych wywiadów* 
ców, wydała ich w ręce swych 
władz i teraz nikt z nich nie iy* 
je. I na nic się nie zdały moje 
prośby i uprzedzenia... Niech 
pan pamięta o śmierci Karola 
Bayera, i o tym, że jeśli pan w 
taki sam sposób umrze, nie bę* 
dzie już to śmierć bohatera, ale 
śmierć głupawego młokosa, któ* 
ry dał się nabrać wprawnej a* 
gentce i aktorce na oświadczenia 
miłosne.

Malcolm rozumiał, że major 
ma rację, a jednak nie mógł prze 
zwyciężyć w sobie silnego uczu* 
cia dla Elzy.

fDalszy ciąg jutro).
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RADIO -  KRAKÓW 

Morek; $ lipca 1938
8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej

nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 
15.10 Lokalne wia lomości gospodarcza 
16*45 „Po pienińskich zakolach Dunaj
ca", 17 Muzyka, 17 55 Wiadomości bie 
żące, 21 Pogadanka aktu Ina,'‘22 Lokal 
ne wiadomości sportowe, 22.05 Muzyka.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Nocny dyżur aptek
Pod Złotym Tygrysem, Szczepańska 1 
Pod Barankiem, Mikołajska 4.
J. Marcisiewicza, ul. Stradom 6 
Im. św. Teresy, ul. Senatorska 5,
Pod Matką Boską, ul. Krowoderska 74 
M. Liśkiewicza, Mogilska 16.
Podgórska, Rynek 9.
W  D ę b n ik a c h , M a d e j s k i e g o  7 .

Skazanie 2 młodocianych włamywaczy
W  dniu 9 stycznia br. wieczo 

rem dokonano włamania domie 
szkania I. Migdał i M. Kwiat
kowskiej przy ul. Pędzichów 2. 
Sprawcy splądrowali mieszkanie 
i skradli kołnierz ze srebrnego 
lisa, złoty sygnet z szafirem, zlo 
ty zegarek damski, srebrną bran- 
zoletkę. pożyczkę dolarowa, ob 
ligację pożyczki narodowej na 
50 zł., 40 zł. w gotówce, puder- 
niczkę i inne drobiazgi. W toku 
dochodzeń policyjnych post. PP.

M. Stawarz znalazł ową puder- 
niczkę w mieszkaniu 18-letniego 
Mariana Skałki, piekarza z za 
wodu, który jako podejrzany zo 
stał aresztowany. Następnie przy 
trzymano drugiego sprawcę w o- 
śobie 16-letniego Mariana Fory- 
szowskiego, pomocnika ślusar
skiego, który pomimo młodego 
wieku miał już kilka drobnych 
kradzieży na sumieniu. U Fory- 
szowskiego znaleziono dłutko, 
którym włamywacze posługiwali

się przy rozbijaniu szaf.
Wczoraj obaj młodzi włamy

wacze, którzy obecnie przeby
wają w hufcu junaków, stanęli 
przed Sądem okr. w Krakowie. 
W wyniku przeprowadzonej roz 
prawy sędzia dr Stępniowski 
wydał wyrok skazujący osk. Fo- 
ryszowskiego na osadzenie w 
domu poprawczym do czasu doj 
ścia do pełnoletności, natomiast 
osk. Skałkę skazał na 1 rok wię
zienia. Oskarżał prok. Leski.

Napad na przechodnia
Na drodze wr Chorągwlcy pod 

Krakowem został znienacka w 
dn. 17 marca br. napadnięty 
przez czterech osobników miesz 
kaniec tamtejszy, Władysław 
Godzik. Napastnicy pobili Go- 
dzika kolkami po głowie do u- 
traty przytomności, zadając mu 
szereg ran tłuczonych i szarpa
nych, które soowodowały naru
szenie czynności całego ciała na 
na przeciąg dłuższy niż 20 dni. 
Pobity Godzik zdołał jednak 
rozpoznać dwóch ze sprawców 
napadu, w osobach : Jakuba Szar

ka i Franciszka Dziubka z Cho 
rągwiey, którzy zostali pociąg
nięci do odpowiedzialności kar
nej za udział w pobiciu.

Oskarżeni Szarek i Dziubek 
stanęli wczoraj przed Sądem w 
Krakowie.

Przebieg rozprawy potwierdził 
winę oskarżonych, którzy zaprze 
czylij jakoby brali udział w na
padzie. Sąd skazał każdego na 
10 miesięcy więzienia. Rozpra
wę prowadził s. s: o. dr Stęp
niowski, oskarżał prok. Leski, 
bronił adw. Sternberg.

Ze sportu
Krakowscy m istrzow ie 

w szczypióroiaku
Rozegrane w bież. roku mi

strzostwa okr. w szczypiórniaku 
były dziesiąte z rzędu. Tytuły 
mistrzów zdobywały kluby: Cra 
covia 1930, 1932, 1933 i 1938. 
Garbarnia 1935, 1936 i 1937
Sokół 1931 i Makkabi 1935 r.

Nowy klub p iłkarsk i
Przy P. P. W. oddział kra- 

kowski uruchomiona zostanie 
sekcja piłki nożnej i zgłoszona 
do Krakowskiego Okr. Zw. P. 
N. Kierownictwo sekcji objął

Pierw szy m otocykl 
dla radiosłuchaczy

Jak wiadomo, Polskie Radio j Znany pi!karz p‘ Brożek z Pod'gorza.

I K B  l!IL
8 gr. k.C .y k . 8 gr.
Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . . 2 . -

P R A L N I A

ul. Wrzesińska 1.

Wojownicza rodzina wieśniaków

ti
Zbiory miejskiego Muzeum 

Przemysłowego przy ul Smo
leńsk 9 znowu zostały otwarte 
dla publiczności po kilkumie
sięcznej przerwie. Ogół publicz
ności może zwiedzać je w nie
dzielę i święta od godz. 10 do 
I3*ej,

IN I
Walne zgromadzenie Koła Sy- 
raków w Krakowie wybrało 
>wy zarząd w nast. składzie: 
-zewodniczący Franciszek Ki- 
wski, sekretarz Antoni Bębłot, 
;ąrbnik Jan Kurzydło,

u  cm isti

Pewnego dnia w lutym br. we 
wsi Skomielna Biała, w pow. 
myślenickim, doszło dobójktmię 
dzy niejakim Walentym Handz- 
lem a Franciszkiem Karbutem 
w chwili, gdy ten ostatni prze
jeżdżał na saniach koło domost
wa Handzlów. Od słów przeszli 
przeciwnicy do rękoczynów, lecz 
przewaga była po stronie Handz 
la, gdyż z pomocą pospieszyli 
mu krewni: Wawrzyniec, Karoli 
na, Anna, Jan i Wiktoria Handz 
Iowie, którzy wspólnie pobili

Karbuta tak, że leczył się przez 
dłuższy czas.

Za to przestępstwo cała ro 
dżina Handzlów zasiadła wczo
raj na ławie oskarżonych przed 
Sądem okr. w Krakowie, który 
skazał osk. Jana na 8 m. W a
lentego i Wawrzyńca po 7 mies. 
bezwzględ. więz., Karolinę i An
nę po 6 mie*. więz. z zawie
szeniem, a Wiktorię uwolnił.

Obronę całej rodziny wnosił 
adw. dr. Lardemer.

Zagadkowa ucieczka służącej
Krakowskie władze śledcze 

zawiadomione zostały o zagad 
kowej ucieczce 24 -letniej Stefa 
nii Wójcik, służącej u Schlesin- 
gera przy ul. Grodzkiej 48. Jak 
w>nika z doniesienia, służąca ta 
usiłowała ubiegłej nocy popełnić

samobójstwo przez Zażycie 12 
proszków „Kogutków", po czym 
wydaliła się z domu w niewia
domym kierunku. Wyświetleniem 
tej tajemniczej historii zajęła się 
policja.

- o o —

Trupnadrodze pod Krakowem

Z Wisły w pobliżu portu w 
Płaszowie wyłowione zwłoki mło 
dej kobiety, której nazwiska do 
tychczczas nie udało się ustalić. 
Zwłoki denatki okryte były tył 
ko strzępami wierzchniej odzieży 
bez bielizny. Nie wiadomo więc, 
czy zachodzi tutaj wypadek zbrod 
ni czy samobójstwo. Ustaleniem 
tożsamości denatki, jak również 
wyświetleniem przyczyny śmier 
ci, zajęły się władze śledcze.

Na drodze w Dojazdowie ko 
ło Kocmyrzowa doszło w nie 
dzielę w nocy do sprzeczki na 
na tle porachunków osobistych 
między 20-letnim Edwardem So 
chą a Andrzejem Pieniążkiem. 
W czasie kłótni Pieniążek do

był rewolweru i strzelił do prze 
ciwnika, kładąc go trupem na 
miejscu. Dokonawszy, strasznego 
czynu morderca zbiegł. Zawia
domiona o zabójstwie policja 
wszczęła pościg za zbrodnia
rzem.

Ucieczka M M
Niejaka Helena Zamojska, za

mieszkała w Zawoi, bawiąc 
wczoraj w mieszkaniu Walente-

tego Stanka przy ul. Rękawka 
38, skradła mu garderobę i bie
liznę warłości 150 zł., po czym 
zbiegła w niewiadomym kierunku.

zorganizowało drugą letnią akcję 
premiową dla nowych abonen
tów.

Akcji tej nadano nazw ę: „W 
drodze do miliona". Napływają
ce w ciągu czerwca, lipca isier 
pnia br. zgłoszenia nowych abo 
nentów będą otrzymywały nu
mery kolejne, z tym że komu w 
tej numeracji przypadnie liczba 
15.000, 30.000, 50.000 — ten o- 
trzyma tytułem premii — moto
cykl lub samochód.

Podajemy więc do "wiadomo
ści, że kto z tych lub innych po 
wodów nie zarejestrował się w 
ubiegłym miesiącu czerwcu, bę
dzie miał te same szanse otrzy
mania nagrody, o ile zarejestruje 
się w bieżącym miesiącu lipcu, 
oczywiście nie odwlekając.

Kopaczka pilił w i i
Przed Sądem okr. w Krakowie 

stanął niejaki Sebastian Kusina, 
emeryt, zam. w Pawlikowicach 
koło Wieliczki, oskarżony o to, 
że w dn 16 sierpnia ub. roku 
w Pawlikowicach uderzył Anie 
lę Batkową kopaczką w lewą 
nogę, co spowodowało zakaże
nie w formie ropicy w kolanie. 
Przestępstwa tego dokonał osk 
Kusina w chwili, gdy Batkowa 
stanęła w obronie swego męża, 
którego Kusina napadł z widłami 
w ręce.

Oskarżony nie przyznał się do 
winy, jednak sąd na podstawie 
przeprowadzonej rozprawy uznał 
go winnym i z uwagi na wiek 
oskarżonego, skazał go na 6 
mies. więz. z zawieszeniem na 
4 lata. Obronę wnosił mgr. Ziarko.

Przyczyny katastrofy  
kolej, w Bieżanowie

W toku dochodzeń około usta
lenia przyczyn niedawnej kata
strofy pociągu posp. w Bieżano 
wie stwierdzono, że jednym z 
powodów katastrofy miały być 
za małe odstępy czasu między 
puszczaniem dwóch pociągów. 
Dalsze dochodzenia prowadzi de 
legat z głównej inspekcji mini
sterstwa komunikacji.
Aresztowanie wdolinia^za*

W ręce policji krak. wpadł 
niejaki Kruk Ludwik z Mydlnik 
pod Krakowem, który skradł z 
kieszeni J.H eisera (ul. Jabłonow 
skich 10) zegarek srebrny.

m iędzy góralam i
Sąd apelacyjny w Krakowie 

rozpatrywał sprawę krwawej bój 
ki, powstałej na tle porachun
ków sąsiedzkich w dniu 6wrześ 
nia 1937 między góralami, mie
szkańcami wsi Lipnica Wielka, 
gmina Jabłonka na Orawie. W 
bójce poniósł śmierć śp. Wan- 
dalin Warzecha, Sąd okr. w 
Nowym Sączu na sesji w No
wym Targu wymierzył sprawcom 
śmierci śp. Warzecha nast. ka 
ry*; K. Białoniowi, zwanemu 
„Szczerbiakiem”, 1. Rokickiemu, 
oraz K. Rusiakowi po 10 m. J. 
Wałkowi 8 mies., a Marii Wałek 
6 mies. więzienia.

Prokurator domagał się pod
wyższenia kary, obrona nato
miast podnosiła fakt, że Warze
cha uzbrojony był w nóz, więc 
zachodził wypadek obrony ko
niecznej.

W wyniku rozprawy wyrok 
I instancji zatwierdzono.

o kradzież  8 kg. w ęgla
Ciekawa Sprawa znalazła się 

wczoraj na wokandzie w krak. 
sądzie okr. Mianowicie na sku
tek doniesienia konfidenta, os
karżono Franciszka Dubasa z 
Podłęża, pomocnika ślusarskiego 
parowozowni w Krakowie, żew  
dniu 22 kwietnia br. dokonał 
kradzieży węgla na szkodę ko
lei.

Oskarżony przyznał, żc w kry 
tycznym dniu wziął 8 kg. węgla 
w celach służbowych dla ugoto 
waniu kleju. Wartość tego węg
la wynosiła ok. 24 gr. Przesłu
chani liczni świadkowie potwier 
dzili zeznania Dubasa, wydając 
oskarżonemu, który jest ojcem 
kilkorga dzieci, jak najlepsze 
świadectwo.

Na tej podstawie, Sąd w oso
bie dra Stępniowskiego wydał 
wyrok uniewinniający Dubasa, 
którego obronę wnosił adw. dr 
Lardemer.
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